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Jak rozwiązać kwestję żydowską?
Był czas, kiedy oficjalnie o n iej 

się nie mówiło. I  oficjalnie kw estja  
żydowska w Polsde nie istniała. P un­
ktem  wyjściowym do tego s tanu  by­
ło błędne pojmowanie żydów w Pol­
sce jako  mniejszość narodową, k tó ­
re j stanow isko jako  tak ie  unorm o­
wane je s t nietylko ciążąctemi na Pol­
sce zobowiązaniami trak tatow em i o 
mniejszłościachi nairodowych ale po­
nadto  określone zostało w konsty tu ­
cji. Polska rac ja  s tanu  pragnęła więc 
rozwiązać kw estję żydowską w Pol­
sce na ogólnej platform ie m niejszo­
ści narodowych. Wierzono w t. zw. 
asymilację, k tó ra  z biegiem czasu sa ­
m a rozwiąże dość drażliwe często za­
gadnienia związane z mniejszością 
narodową. A  co najgorsze — ograni­
czano się do pozorów — i pozorom 
wierzono, przyw iązując do nich za­
sadniczą wagę. S tan tak i trw ał przez 
la t dziesięć. I oto po dziesięciu la­
tach  decydujące czynniki w Polsce 
zrozumiały, że kw estja  żydowska nie 
je s t wymysłem t. zw. zawodowych 
antysem itów, nie je s t  „konikiem" pe­
wnych ugrupow ań politycznych, nie 
je s t  wypływem jakiegoś szowinizmu 
czy fałszywego patrjo tyzm u — ale 
je s t  jednem  z najkapitalniejszych za­
gadnień współczesnych w Polsce, do- 
m agającem  się jaknajszybszego roz­
wiązania.

Jak  to  się stało? Czy żydzi się 
zmienili, czy zmienili się ludzie, w

których  mocy jes t rozwiązanie w sen 
sie pozytywnym  palącej kwtestji ży­
dowskiej ?

Ani jedno, ani drugie.
Tylko zdrowa aw angarda polsko­

ści, ta  początkowo nieliczna grupa 
Polaków, doceniająca niebezpieczeń­
stw o żydowskife, promieniowała co­
raz  silniej, przem awiała coraz głoś­
niej.

A zrozumieli to  też żydzi. Długo 
nie chcieli tego rozumieć, jeszcze 
dłużej udawali, że tego nie ror m ń - 
ą. b o  s ta tu s  quo n a jb a r dziej im od­

powiadał. Dokąd kw estia  żydowska 
nie wychodziła z poza ram  czystej 
teorji, ograniczając się do sam ej p ro­
pagandy, dokąd zajm ywała się nią 
tylko „góra", t. j. ten  nieliczny odłam 
uświadomionych i trzeźw o pa trzą ­
cych na polską rzeczywistość Pola­
ków - inteligentów  — udawało się 
żydom jako tako  przy użyciu całej 
swej władzy i wpływów w Polsce 
spraw ę ciągle tuszować i umniejszać. 
Przemówił jednak dół. I  w tedy sp ra­
wa została przesądzona. O żydach 
nagle zrobiło się w  Polsce głośno. P i­
sm a polskie, k tó re  nie tak  dawno pi­
sały jeszcze o „niepoczytalnych wy­
brykach chuliganów", o „zwierzęcym 
szowinizmie", „obcych wzorach" i 
wogóle w yrażały się o antysem itach 
jako o najgorszej ka tegorji przestęp­
ców — dziś nagle b iią  na alarm  w 
spraw ie żydowskiej, przypisując so­

bie not,a bene tio „rew elacyjne od­
krycie". Ale bądźmy sprawiedliwi.

Jakkolw iek antysem ityzm  ich jest, 
szczerze mówiąc, konjunkturalny, to  
jednak ten  właśnie fa k t je s t  nieza­
wodnym wskaźnikiem  i wykładni­
kiem dzisiejszych nastro jów  i dzi­

siejszej o rjen tac ji szerokiej opinji 
polskiej.

Dziś już prawie całe społeczeństwo 
polskie rozumie, że tak  jak  jest, być 
dalej nie może. W dużej mierze do 
postawienia na porządku dziennym 
kw estji żydowskiej w Polsce p rzy­
czynili się sam i żydzi. Zwłaszcza o- 
sta tn ieh  kilka miesięcy przyczyniło 
się do wyświetlenia wielu rzeczy w

te j m aterji. Przed każdym  Polakiem, 
k tó ry  docenia znaczenie kw estji ży­
dowskiej w Polsce, s ta je  zasadnicze 
pytanie: jak  ją  rozwiązać. W ciągu 
ońmiu la t  istnienia naszego pisma, 
rzucaliśm y na  nasze szpalty często 
różne zdrowe i realne myśli w  te j 
sprawie.

W artykule niniejszym  w strzym a­
liśmy się zupełnie od szerszego omó­
wienia i głębszego uzasadnienia kwe­
s tji żydowskiej i sposobu je j rozwią­
zania, by nie narzucać żadnych suge- 
sty j. Niech w sprawie te j wypowie­
dzą się dziś wszyscy Polacy, do k tó ­
rych pismo naszie dochodzi. Dlatego 
ogłaszamy

A N K I E T Ę
n. t.
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Pytanie to  m usim y wreszcie posta­

wić tw ardo, jasno i odważnie. I  tak ą  
niech będzie każda odpowiedź. Były 
już różne koncepcje i program y w 
te j  sprawie, m niej lub bardziej real­
ne, mniej lub więcej naiwne — cho­
ciaż szczere. Dziś niech kilkutysięcz­
na rzesza naszych Czytelników zabie­

rze głos w te j sprawie. N ajbardziej 
rzeczowe i uzasadnione odpowiedzi 
będą drukowane w „Haśle" oraz 
przez wydawnictwo honorowane. Nie 
zależnie od tego wszystkie nadesła­
ne odpowiedzi będą odpowiednio po­
segregowane i po ich zestawieniu ró ­
wnież ogłoszone.

Zwracam y się więc do wszystkich 
naszych Czytelników, Sym patyków i 
P rzyjaciół oraz do w szystkich Pola­
ków, k tórym  dobro i  wielkość Polski 
i związane z tem  zagadnienie żydow­
skie leżą napraw dę na sercu — był 
w ankiecie naszej wzięli jaknajlicz- 
niejszy udział. Odpowiedzi, możliwie 
zwięzłe i krótkie, prosim y nadsyłać 
pod adresem  naszej redakcji najpóź­
niej do dnia 10 sierpnia br. k dopis­
kiem „ankieta".

R edakcja

OD REDAKCJI

W ASZE U LICE — NASZE KAM IENICE

W numerze dzisiejszym zamieszcza­
m y wspomnienie pośm iertne w ybit­
nego publicysty i au to ra , ks. prof. 
Ign. Charszewskiego, poświęcone śp. 
red. Walczakowi.

W num erze tym  rozpoczynamy ró­
wnież druk  ciekawej rozpraw ki red. 
Twarowskiego p. t. „O H am anach, A- 
bairam ach i E sterkach" obrazującej 
pochód „E sterk i" przez wieki i k raje, 
wpływ je j na  układ stosunków  w da­
rzących ją  gościną krajach .

Prócz tego drukujem y dalszy odci­
nek naukowej rozpraw y polemicznej 
ks. prof. Charszewskiego p. t. „A n­
tysem ityzm  am erykański".



aracja  czy
Niesłychana deklaracja kombatantów żydowskich

P R E T E N S JE  DO WŁADZ i  RZĄDU. — LEK C JA  „PATRIOTYZM U". — „DLA DOBRA PAŃSTW A POLSKIEGO". — GDZIE ICH BOLI? — 
LO JA LNA , SZCZERZE ODDANA MNIEJSZOŚĆ". — „W IĘC EJ CIEPŁA  MATKI - OJCZYZNY". — KTO JE S T  „NAJW IĘKSZYM  WROGIEM 

PO LSK I?" — TYLKO „SPECYFICZNE CECHY"... — MOŻEBY R E N TĘ DOŻYWOTNIĄ I  POMNIK DLA KAŻDEGO ŻYDA? — PIA  DESID E-
R IA  CZYLI M ARZENIA ŚC IĘTEJ GŁOWY.

Od pewnego czasu kolportow ana 
je s t przez różne krzywonose typki 
u lctka, zaw ierająca „Deklarację R a­
dy Naczelnej Związku Żydów Ucze­
stników  W alk o Niepodległość Pol­
ski". Były już różne uchwały, dekla­
racje  i rezolucje1 żyrowskie — ta  jed­
nak je s t w swej form ie i treśc i tak  
niesłychana, źle należy koniecznie za­
jąć  się nią obszerniej. D eklaracja za­
czyna się od słów7: „W zm agająca się 
coraz) bardziej fala  antysem ityzm u, 
zag rażająca bezpieczeństwu publicz­
nem u i narażająca dobre imię i god­
ność państw ow ą na szwank, zmusza 
każdego obywatela świadomego do 
zastanowienia się nad przyczynami i 
skutkam i tego zjaw iska społeczne- 
go.“
Ali righ t! Tylko jakiem  praw em  żydzi 

szafu ją  dobrem imieniem i godnością 
państw ow ą Polski?! Cziy daje im do 
tego praw o zerwanie i sprofanow a­
nie Gcdła P Jsk ie g o  w Tel Awiwie?! 
Czy może ta  cala banda m iędzyna­
rodowych żydowskich cpryszkówi, 
złodzieji, handlarzy żywym towarem , 
aferzystów7 i komunistów7, rek ru tu ją ­
cych się z zamieszkałych w7 Polsce 
żydów i hańbiących Je j imię na ca­
łym  świecie daje im do tbgo legity­
m ację?!! Czy może ta  banda żydow­
skich oszustów, k tó ra  na wystawie 
plastyków7 polskich w P aryżu  skom ­
prom itow ała w oczach całego ku ltu ­
ralnego świata, sztukę polską?! W a­
ra  wam, żydzi, cd godności i imienir 
Polski, k tó re j honor stale  depczecie 
i plamicie! I nie jakieś stronnictwo, 
czy jak  nisze deklaracja „obóz naro­
dowy W ielkiej Polski" je s t dziś an ty ­
semicko nastro jony. Dziś już cała 
Polska je s t obozem napadowym, a  

każdy praw y Polak — antysem itą. 
Bo dziś w  Polsce je s t tylko dwa o- 
bozy: biało - am arantow y i — niebie­
sko - czerwony. Z tem  trzeba się 

pogodzić! A wyście swoje m iejsca o- 
brali w tym  drugim ! Stwierdza to

sam a deklaracja: „Oto kwintesencja 
ag itacji antyżydowskiej, k tóra... w 
m asach robotniczych, chłopskich,
rzemieśniczych a naw et (!) inteli­
genckich znajduje coraz większe u- 
znanie, przy b raku  (?) jakiejkolwiek 
akcji ze strony władz bezpieczeństwa 
publicznego, wobec jakże wymowne­
go milczenia większości zldrowej o- 
pinji publicznej, p rasy  polskiej i  t. 
zw. obozu pomajowego."

Tylko że ta  „większość zdrowej 
opinji publicznej", p rasa  polska i t. 
zw. „obóz pomajowy" coraz częściej 
zamienia „wymowne milczenie" na 
trzeźwe i rozsądne głosy w kw estji 
żydowskiej, przyłączając się do ,? lo­
sów całego społeczeństwa polskiego. 
Dalej deklaracja ubolewa, że „ożyło 
dawne hasło sklepikarzy, kram arzy  
i wszelkiego au toram entu  drobno­
m ieszczaństwa „rdzennie" polskiego: 
„Nie kupuj u żyda". — Otóż wiedz­
cie, żydy, że te  coraz większe rzesze 
„sklepikarzy, kram arzy  i wszelkiego 
au toram entu  drobnomieszczaństwa 
rdzennie polskiego" c których się z 
tak im  przekąsem  i lekceważeniem 
wyrażacie, to  obok chłopa i robotni­
ka polskiego najzdrowszy elem ent i 
rdzeń narodu polskiego, na k tórym

budujem y narodową, cdżydzoną Pol­
skę.

„DLA DOBRA PAŃSTW A 
POLSKIEGO".

Dalej żydzi b iadają w deklaracji,
że

„z dziwną pobłażliwością, naraża­
jącą na szw'ank dobre imię Państw a 
Polskiego, tolerowano i toleruib się 
w dalszym ciągu szerzenie w strę t­
nych haseł antyżydowskich, kolpor­
towanie brukowych pism naw ołują­
cych poprzez bojkot do rozbojów..."

Że p rasa  antyżydow ska je s t  solą 
w cku żydów — wijemy o tem  odda­
wna. Że ją  ichcą za wszelką cenę zni­
szczyć — przekonaliśm y się również. 
Prow adzona przez* rfóżnet żydowskie 
piśmidla z ..Nowym Dziennikiem" na 
czefe nagonka na nasze pismo, ku ­
bły pom yj chlustane w  naszą stronę 
przez żydowskich pismaków ich sa­
m ych zlewające, trzy k ro tn e  najście 
uzbrojonych jingełesów na naszą re­
dakcję, zdemolowanie lokalu i pora­
nienie przez żydów śp. red. W alcza­
ka — i to  wszjystko na przestrzeni 
kilku zaledwie miesięcy —1 są  tego 
wymownym dowodem. Ale wszystko 
na nic!

Skazanie żydowskiego rzezaka
za pokątny ubói

WARSZAWA (—) Rzezak ry tu a l­
ny Sym cha Rundstein, mimo iż po­
bierał za swe „hum anitarne" czyn­
ności ok. 800 zł miesięcznie, „dora­
biał" sobie jednak pokątnie, prow a­
dząc nielegalny ubój cieląt przy ul. 
W roniej 68. Kiedy policja zlikwido­
wała tę  „pryw atną rzeźnię", przebie- 
biegly Symcha przeniósł ją  do piwni­
cy na Leszno 146 — pech chciał jed ­

nak, że i tym  razem  została wykry- 
ta . Kiedy policja wkroczyła do piw­
nicy, zajęci u Symchy czeladnicy rzu 
ciii się na policjantów, zaś Symcha 
wypuścił cielęta na ulicę i dopiero 
po dłuższym czasie udało je  się zła­
pać. Symcha za nielegalny ubój ska­
zany został na 500 zł grzywny a za 
opór władzy i pobicife policjantów; 
odpowie osobno.

Grudziądz, w  lipcu (—) Opinja pu­
bliczna została w strząśn ięta  w ykry­
ciem olbrzymich nadużyć, popełnio­
nych na onegdajszem  posiedzeniu r a ­
dy powiatowej. W ykaz kredytów  u- 
dzielanych względnie administrować 
nych nieform alnie przez b. zarząd i 
radę kasy  zam yka się sum ą ok. 2 
miljonów złotych, k tó re  zapisać na­
leży po stronie s tra t. Sprawozdanie 
z w stępnych prac kom isji rew izyj­
ne j referow ane przez członka komi­
s ji p. W yganowskiego było wprost' 
rew elacyjne i ujawniło bez żadnych 
obsłcnek skandaliczną gospodarkę 
zarządu i rady  kasy. W  końcowym 
wniosku re fe ra t stwierdził, że cała 

działalność i gospodarka b. rady, za­
rządu i kom isji rew izyjnej była k a ­
rygodna i lekkom yślna oraz działa­
jąca  na szkodę powiatu. Rzeczą cha­
rak te rystyczną  jest, że w olbrzymiem 
zadłużeniu pow. K. K. O., a  więc in­
sty tuc ji powołanej w pierwszym rzę­
dzie dla rolnictwa, udział rolnictw a 
je s t  b. m ały (16 proc.). N atom iast 
bardzo szeroko korzystali z te j in­
s ty tu c ji żydzi, k tórzy  czerpali pie­
niądze z kasy  pełnemi garściam i wza- 
m ian za... sfałszowane weksle. K re­
dy ty  żydowskie, udzielane bez zabez­

pieczeń, a  akceptowane wbrew s ta ­
tutow i przez zarząd i radę kasy, o- 
bejm ują łącznie kw otę 103.591 zł 49
g r  bez odsetek bankowych od 1930 r. 
Z karygodną lekkomyślnością za­
rząd  kasy  finansow ał różnych Salo­
monów, Kornfeldów, Rotschiildów, 
Benjaminów, Kufeldówi, różne „Pol- 
m ydy", „Konkordje", „Stałje" i t. p. 
•— z karygodną lekkom yślnością dy­
skontow ano weksle żydowskie, fał­
szowane na  wysokie sumy, przyczem 
nie zadawano sobie spraw dzania au ­
tentyczności podpisów. W  r. 1930 np. 
udzielono krfedyt w wysokości 60 tys. 
złotych żydowskiej fabryce m ydła

„K onkordja" bez żadnego zabezpie­
czenia (prócz sfałszowanych weksli) 
a  kilka dni później „K onkordja" o- 
głosiła upadłość. Nie znalazło się na­
tom iast w tym  sam ym  czasie kw oty 
1000 zł, kiedy członek rady  K. K. O. 
rolnik D om ański prosił o pożyczjkę 
na wybudowanie stodoły.

Po burzliwej dyskusji na  jednogło­
śnie uchwalony wniosek s ta r. Klotza 
oddano do dyspozycji p roku ra to ra  
w szystkich członków zarządu, rad y  
kasy  i kom isji rew izyjnej z p ro tek­
torem  żydów b. dyrektorem  W ojcie­
chowskim na czele.

ZARYTE-RABKA
willa „POD LUBONIEM”

n a j p  i ę k n i e j  

r a j  l e p i e j

n a  j t  a n i e j

Zaprasza właścicielka M arja GB0MUSI9WA

TU ICH BOLI!
„W reszcie ze względów zasadni­

czych — czytam y w deklaracji —1 
wypowiedzieć się musimy w kw estji 
t. zw. walki ekonomicznej z żydami.

Przedewsz\ystkiilem stwierdzić m u­
sim y objektywnie, nie w spom inając 
o scbie (tu  wyliczają „skrom nie" ca­
ły szereg zasług i najwyższych od­
znaczeń im  rzekomo przyznanych), 
że ludność żydowska w Polsce, jeśli 
m a być już zaliczona do mniejszości, 
je s t bez zastrzeżeń lojalną, szczerze 
oddaną Państw u Polskiemu m niej­
szością."

Przedew szystkiem  niech sobie ży­
dzi raz  na  zawsze wybiją z głowy, że 
są mniejszością narodową. Bo m niej­
szością narodową, jak  w skazuje sa­
ma nazwa, mogą być ty lko pe.wne tet- 
niczne ugrupow ania narodu polskie­
go, k tó re  są autochtonam i na ziemi 
poMdejj (Rusini., Białorusini, Czesi, 
Litwini i t. d .). żydzi nigdy t ą  m niej­
szością nie byli i nie będą. Jeśli już 
ktoś chce koniecznie widzieć w nich 
mniejszość — to chyba m niejszość
— „państwow ą". Termin dość „.dzi­
ki" ale przy dzisiejszym silnym jesz- 
sze popycie na „państwow ą" term i- 
nolcgję — ujdzie.

A teraz  jak  to  je s t z tą  „lojalno­
ścią" i „szczerem oddaniem Państw u 
Polskiem u?" Czy m ają  świadczyć o 
nich liczne procesy przeciwko żydom
0 wyw rotową działalność kom unisty­
czną, czy okrzyki przeciwko rządowi
1 narodowi polskiemu oraz arm ji pol­
skiej, k tó r e  co r a z  c z ę ś c ie j  p a d a ją  n a
ulicach miaiSt polskich? Czy liczne 
procesy i w yroki skazujące żydów za 
przem yt a  ostatnio wykroczenia de­
wizowe? Czy ciągłe miljonowe oszu­
stw a żydowskich fabrykantów  i spe­
kulantów, narażając  Skarb P ań ­
stw a na mil jonoWe s tra ty  ? Czy nie­
cna i zbrodnicza propaganda zag ra­
niczna prowadzona na niekorzyść 
Polski? Czy ostatn ie niesłychane pro­
tes ty  zorganizowane przez żydów z 
Polski na całym świecie przeciwko 
wyrokom Sądów Rzeczypospolitej ? 
Czy wreszcie stała, codzienna, de­
s trukcy jna  i podcinająca b y t Polski 
robota żydów?! Czy te  wszystkie 
zbrodnie, oszustw a i podłości m ają  
świadczyć o „lojalności" i „odda­
n iu"?!! N a ta k  daleko posunięty tu ­
pet i bezczelność może się napraw dę 
zdobyć tylko żyd!

I po tem  wszystkiem  żydzi m ają  je­
szcze czelność nazywać Polskę „M at­
ką  - Ojczyzną", żądając od niej „wię­
cej ciepła" i podciągnięcia ich „,na 
wyższy szczebel emancypacji gospo­
darczej".

KTO JE S T  „NAJW IĘKSZYM  
WROGIEM PO LSK I"?

Ale nie na tem  kończy się żydowski 
tupet. W dalszym ciągu „deklaracji" 
posuw ają się do w prost niesłychanej 
prowokacji, k tó ra  po znanej enuncja­
cji P ana  P rem jera  Składkowskiego 
(„w alka gospodarcza owszem") na­
biera znamion krygodnego przestęp­
stw a państwowego. Bo oto, co czy­
tam y:

„Nie w aham y się stwierdzić, że ty l­
ko najw iększy w róg Polski, tylko 
ten, kom u nienaw istny je s t obraz 
wielkiej, bogatej, szczęśliwej radoś­
cią swej ludności, M ocarstwowej Pol­
ski, mógłby bojkot tak i (ekonomicz­
ny) propagować..."

Tu już niezdolni jesteśm y do wszel­
kich kom entarzy.
TYLKO „SPECYFICZNE CECHY"...

,,... chcemy być lo jaln i i odważni
— czytam y dalej — i dlatego nie za­
m ykam y oczu na zarzucane żydostw u 
wady... Co do wad społecznych ży­
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dów, stwierdzić musimy, że każdy 
naród i każde społeczeństwo posiada­
ją  swe specyficzne cechy, k tóre w sku­
tek  długiej h isto rji w narodzie tym  
się wytworzyły... Co do żydów w 
szczególności — stwierdzić musimy, 
żJe długoletnie w arunki ich bytow a­
nia w djasporze, wielowiekowe ghe­
t to  i wadliwa s tru k tu ra  gospodarcza, 
wytworzyły te  specyficzne cechy, 
k tó re  im za wady są poczytywane."

Co za szczere wyznanie! A więc ci 
„patrjoci" ze związku kom batantów  
żydowskich uw ażają narów ni z ca­
lem żydostwem, że takie rzecze, jak  
handel żywym towarem , zdrada, o- 
szustwc, szmugiel i paserstw o, szka 
lowanie paóstwTa i narodu polskiego, 
stale pow tarzające się profanowanie 
Godła Polskiego — a przedewszyst­
kiem w roga Państw u i zbrodnicza 
działalność kom unistyczna — to  ty l­
ko... „specyficzne cechy", k tóre im, 
żydom „za wrady są poczytywane". 
To iuż je s t napraw dę rozbrajające... 
Jeszcze raz etyka żydostwa w yjrza­
ła  z poza maski. — Oczywiście nie 
m a się czem przejmować, bo jak  za­
pewnia deklaracja ..cechy te  z bie­
giem czasu zm aleja lub znikną zupeł­
nie". Z biegiem czasu... zmaleją... 
ŻYDZI STA W IA J* ULTIMATUM...

Oczywiście pod pewmemi w arunka­
m i: albo wszystkich żydów dopuści 
się do wszystkich urzędów państw o­
wych i samorządowych — albo bę­
dą nadal kom unistam i. Narazie... na­
piętnują.

„W calem (?) społeczeństwie da­
je  się zauważyć daleko w ysunięta ra- 
dykalizacja społeczna m as. Zarówno 
część społeczeństwa chrześcijańskie­
go (?) jak  i społeczeństwa żydow­
skiego (tylko część? — p. cyt.) ...i- 
dzie na lep agitatorów  kom unistycz­
nych... Rozładowanie bezrobocia bę­
dzie najlepszą i najskuteczniejszą od­
tru tk ą  na komunizm."

„Zasada sprzeczna zj konsty tuc ją  
— niedopuszczania) żydów do urzę-* 
dów i stanow isk państw owych czy 
kom unalnych przez czynniki adm ini­
stracyjne, m usi być jaknajostrze j 
napiętnowana."

Otóż nieoficjalna s ta ty s ty k a  (o fir  
cjalnej n iestety jeszcze się nie spo­
rządza) oblicza zajęcie żydów na s ta ­
nowiskach państwrowych a szczegól­
niej na sam orządowych na 27 proc., 
podczas, gdy żydzi stanow ią w  Pol­
sce obecnie ok. 1 1  proc. I jeszcze im 
zam ało!

A oto czego jeszcze żądają:
„Zapewnienie chleba i pracy, zmia­

na a tm osfery  w k tó re j w zrasta dzi­
sia j młodzież żydowska, organizowa­
nie szeroko rozbudowanego harcer­
stw a wśród młodzieży żydowskiej, 
organizowanie wspólnych obozów 
pracy, postawienie zagadnienia emi­
g racji żydowskiej na przesłankach 
rzeczowych i racjonalnych, wreszcie 
szerokie subsydiowanie szkół zawo­
dowych dla żydów, udostępnienie ży­
dom stanow isk na służbie rządowej 
w zarządzie tery to rja lnym  i gospo­
darczym  — oto jedyny właściwy spo­
sób unicestwienia wpływów' kom uni­
stycznych wśród ludności żydow­
skiej".

Był okres, że pewme czynniki w  do­
b rej wierze szły na zrealizowanie jak  
najszerszych tych  i tym  podobnych 
postulatów  żydowskich, a naw et u- 
przedzano ich w  życzeniach i żąda­
niach. A sku tek?

Nie, żydzi. Musicie się już w resz­
cie raz  z tem  pogodzić, że tę  czasy 
m inęły bezpowrotnie. Zbyt dużo nas 
kosztow ały i kosztu ją żydowskie sen­
tym enty . Cnas skończyć troszczyć 
się żydami, a  myśleć o zagrożonem 
Państw ie Polskilem.

P IA  DESIDERIA...
N a zakończenie „deklaracji'* —' 

p ia desideria czyli m arzenia ściętej 
głowy, ubrane w form ę rezolucji w 
sześciu punktach:

„... R ada Nacztelna Zw. Żydów U- 
czestn. W alk o Niepodl. Polski u- 
chw ala:

I. Zaapelować do czynników rzą ­
dowych, Sejmu i Senatu , św iatłej o- 
pinji publicznej i wszystkich rozum ­
nych obywateli, duchowieństwa wszy 
stk ich  w yznań i obrządków, szero­
kich m as nauczycielstwa polskiego, 
a przedewszystkiem  do swoich daw­
nych tow arzyszy broni i kolegów fe­
deracyjnych, aby z całą mocą prze­
ciwstawili się zbrodniczej, podstęp­

nej i szkodliwej dla P aństw a ag ita ­
cji i akcji antyżydowskiej.

II. Domagać się w  imię najlepiej 
zrozumianej polskiej racji stanu, u- 
stawowego zakazu propagowania an­
tysem ityzm u w słowie i piśmie — o- 
raz  uznania działalności antysem ic­
kiej za działalność antypaństw ow ą. 
W następnych punktach żądają ży­
dzi: faktycznego (?) rów noupraw ­
nienia, dla każdego żyda jednego po­
licjanta dla ochrony, pomocy i opie­
ki Rządu dla wszelkich poczynań ży­

dowskich i włączenia „harcerstw a" 
żydowskiego do Ogólnego Zw. H a r­
cerstw a Polskiego.

A  możeby ta k  rentę dożywotnią i 
pomnik dla każdego żyda?

Jak  się dowiadujemy, omówiona 
„deklaracja" je s t podobno kolporto­
w ana w Krakowie przez Związek In ­
walidów. Czy panowie inwalidzi po­
p ierają  te  żydowskie żądania? 
Czekamy na zajęcie oficjalnego s ta ­
nowiska w te j  sprawie.

(etw a)

Echa żydowskiego kongresu
rzemieślniczego

W strzym ując się od własnego o- 
mówienia kongresu podajem y obje- 
ktywne sprawozdanie z „Gaz. Przem.- 
rzem .“ : _ _ _ _ _

Pomimo szumnej nazwy: „Kongres 
rzemieślniczy", jak i odbył się nieda­
wno w W arszawie; to, co się na nim 
działo, upoważnia raczej do nazwa­
nia go „zjazdem żydowskim". Spraw 
bowiem istotnie rzemieślniczych,  ̂f a ­
chowych, poruszano na nim zniko­
mo mało. Utonęły one w  powodzi dy­
skusji, nad „antysem ityzm em ". 
W niosek tak i w^ynika ze sprawmzdań 
o tym  zjeździe, zamieszczonych w 

szeregu czasopism żydowskich, izl k tó ­
rych czerpiemy poniższe inform acje.

Zjazd poprzedziły artyku ły  w stę­
pne żargonówek, k tóre niejako dały 
uczestnikom  dyrektyw ę postępowa­
nia.

A więc „Moment" pisał przed zja­
zdem: „Za jedno z najważniejszych 
jego zadań uw'ażać należy najśm iel­
szą i odważną dążność do skonsoli­
dowania fron tu  zjednoczonego, sil­
nego wszystkich, gospodarczo czyn­
nych elementów! żydów polskich, JS 
żydowskim rzemieślnikiem, jako  głó­
wnym filarem."

„Unzer E kspres" pisał:
„.Niedawno żydowski ruch rzemie­

ślniczy znajdował się w pełnym rozkwi­
cie i sile". ...„Zaczęto się liczwę z ży- 
dcwskiem rzemieślnictwem". Ale po­
no z winy kierowników, k tórzy za­
częli „korzyć się przed purycem " 
(„puryc" w' żargonie oznacza: „szla­
chcic", czyli „obca" w ładza), — „do­
prowadzono ten, dawniej ta k  silny 
ruch rzemieślniczo - żydowski do 
kom prom itacji, do ruiny".

A teraz  o przebiegu samego „kon­
gresu" :

Uroczyste otwarcie odbyło się w 
sali R ady Miejskiej. Dokonał go pre­
zes centralnego kom itetu, p. Stein­
berg, rozwodząc się nad „zarazą an­
tysem icką, szerzącą się w ostatnich 
czasach na całym obszarze Polski, 
nie wyłączając rządowych in sty tu ­
cyj". Mówił też naturaln ie o uboju 
rytualnym .

Ze spraw  napraw dę rzemieślni­
czych poruszył słusznie niebezpie­
czeństwo „Baty" dla produkcji rze­
miosła polskiego. („B ata" prżyłączy- 
ła się dem onstracyjnie do „s tra jku  
pro testacyjnego" urządzonego przez 
żydów przeciw wyrokowi przytyckie- 
m u — przyp. red. H. P.)

Na zjazd przybyło około 600 de­
legatów.

„Togblat" inform uje: „Prezes
Związku Izb rzemieślniczych, poseł 
Snopczyński, nfe przybył na  zjazd, 
wiedząc, że nie spotka się tu  z przy- 
jaznym  nastrojem ".

Dodać należy, że zagajający  mówił 
też w  form ie zarzu tu : „Kierownicy 
rzemieślnicy chrześcijańscy rozesłali 
okólnik do cechów chrześcijańskich, 
żeby ich członkowie przylepiali do

swych wyrobów etykiety : „W yrób 
chrześcijański".

Niewiadomo zaś na jak iej zasadzie 
głosił tenże zagajający, jakoby „od­
powiednie!?) wyroby rzemieślników 
żydowskich są o wiele (?) tańsze".

Podobnież, w itając zjazd, pflezes 
Związku Kupców żydowskich, M. 
Majzel, „potępia postępowanie kiero­
wników rsem ieślników-chrześcijan".

A gdy przeniesiono się popołudniu 
z gm achu ratuszowego do lokalu 
gminy żydowskiej, rozjegrała się o- 
burzająca heca przeciw językowi 
nolskiemu.

W „Momencie" czytam y o tem :
„P. Steinberg, swoim zwyczajem, 

zaczął p rzem a w ia ć  po p o lsk u . P odra­
żniony ogół nile dał m u w żaden spo­
sób mówić, w ołając: „Precz z prze­
wodniczącym, k tó ry  nie um ie(?) m ó­
wić po żydowsku. To w styd(!) 
żeby na  żydowskim kongresie rze­
mieślników, przewodniczący nie u- 
m ia ł(? ) przem awiać w języku naro­
dowym!" •— P. Steinberg przemawiał 
tedy  po żydow sku"(!) .

„U nser Ekspres" inform uje: „Z 
powodu przemówienia po polsku, 
pow staje straszny  tum ult. Ze wszy­
stk ich  stron żądają, by do żydow­
skich rzemieślników mówiono po ży­
dowsku". Dalej zaznacza, że mówca 
„poddaje się i mówi po żydowsku", 
nie przytaczając dalszych perypetyj, 
o których „Moment" wspomina.

Drugiego dnia rozlegały się sk a r­
gi, że w Izbach rzemieślniczych nie 
zatrudnia się urzędników - żydów.

■Wyjątek stanowił delegat z Wilna, 
k tó ry  nietylko nie narzekał, lecz na­
w et stwierdził, że na terenie tam te j­
szej Izby rzemieślniczej stosunki mię 
dzy rzemiosłem żydowskiem a chrze- 
śeijańskiem  ułożyły się jaknajllepiej.

N atom iast co się tyczy Izby w ar­
szawskiej, to  szereg mówców „dyk­
tował", że tak  powiemy, — posłowi 
Snopczyńskiemu, że „winien" zrzec 

się stanow iska prezlesa Związku Izb. 
albo zerwać z prezesurą organizacji 
rzemieślników - chrześcijan. Mówcy 
szczególnie się oburzali spowodu w y­
słanej do posłanki P rystorow ej de­
peszy spowodu pro jek tu  ustaw y o 

uboju rytualnym .
Pozatem  dużo przemówień poświę­

cono sprawie w zrastan ia nastro jów  
antysem ickich w k ra ju  i konieczno­
ści walki z antysem ity zirfem.

N a trzeciem  posiedzeniu Zjazdu 
adw okat J. W eisman mówił między 
innem i: „Całe nastawienie obecnych 
Izb rzemieślniczych je s t  antysem ic­
kie". Dalej: „musimy prowadzić sze­
roko rozgałęzioną, energiezjną akcję 
uśw iadam iającą w śród ludności ży­
dowskiej, żeby ona o ile to  tylko m o­
żliwe. popierała żydowskiego rze­
m ieślnika przez nabywanie jego w y­
robów, bo ten  antysem ityzm  może 
dotknąć także żydowskiego kupca, 
doktora, inżyniera, adw okata i t. d.

A kcję obrony należy prowadzać na 
całym gruncie żydowskim".

Jednocześnie z kongresem  obrado­
wały w W arszawie zjazdy żydowskie, 
rzeźników, piekarzy oraz rzemieślni­
ków — pionierów sjonistycznych.

N a zjeździe rzeźników zajm owano 
się oczywiście spraw ą uboju ry tu a l­
nego,, przyczem p. Gordon z Łodzi 
oświadczył: „Przy należytej robocie 
uświadam iającej, prowadzonej przez 
żydowską organizację rzemieślniczjE, 
rząd ostatecznie przekona się o nie­
możliwości urzeczywistnienia ustaw y 
o uboju; w każdym  razie rząd  prze­
sunie term in wykonawczy, wyznaczo 
ny na dzień 1 stycznia 1936 roku,— 
na czas późniejszy. „Dalej Zjazd u- 
chwalił, że wszyscy rzeźnicy i wędli- 
niarze, k tórzy  byli czynni podczas 
uchwalenia ustaw y o uboju, powinni 
mieć nadal prawo zajm owania się 
tym  procederem. Zjazd wypowiedział 
się także przeciw podwyższeniu opłat 
w rzeźniach. Postanowiono też u- 
tworzye przy Centralnym  Związku 
Rzemieślników - żydów, sekcję rzeź- 
ńików i wędliniarzy. Pozatem  uchwa­
lono dezyderat, bv wprowadzenie u- 
staw y o uboju odroczyć na 2 lata.

Apel do naszych Przyjaciół!

Kto następny?
Pismo nasze spotkało w ostatn ich  

czasach wiele dotkliwych ciosów. Na­
sze nieugięte i zdecydowane stano­
wisko wobec żydów przysparza nam  
wielu przyjaciół, ale jeszcze więcej 
wrogów. Żydzi trzykro tn ie zdemolo­
wali naszą redakcję i używ ają wszy­
stkich wpływów i sprężyn, by nas 
zniszczyć. Często pow tarzające się 
konfiskaty  są  też wymowne...

Pismo nasze je s t jedynem  może w 
Polsce pismem, k tó re  opiera się wy­
łącznie na prenum eratorach. Ogło­
szeń nie m am y żadnych, gdyż firm y 
chrześcijańskie, w k tó rych  interesie 
od la t walczymy, są  dziwnie obojętne 
i lękliwe.

Przytem  wielu prenum eratorów  
zalega z prenum eratą.

Czy chcecie dopuścić do tego, by 
jedno z najstrszych  i najpopularniej­
szych pism antysem ickich upadło, ku  
radości całego żydostw a?!

W ierzymy jednak, że Przyjaciele 
nasi nam  pomogą.

Dłoń pomocną wyciągnęła pierwsza 
p. WOŁOSZYS SKA z Krakowa, o- 
fia ru jąc  na  fundusz prasow y kwotę 
40 zł z apelem o dalsze datki, co na  
tem  m iejscu z wdzięcznością kw itu­
jemy.

K to następny?



Złączenie masonerji
iysocialistów z komunistami

Powodzenie komunizmu i skrajnie 
ajityreligijnego obozu w M eksyku 
Hiszpanji, a  w ostatn im  . czasie we 
Francji, je s t  dowodem słabnięcia so­
cjalizmu. Socjalizm i m asonerja, k tó ­
re  nigdy nie m iały odwagi przeciw­
staw ienia się komunizmowi —- ulega­
ją  m u coraz więcej. Zlewanie się so­
cjalistów  i radykalnych stronnictw  

z kom uistam i czyni postępy zwłasz­
cza od chwili, gdy K om intern pod 
wpływami swego kierownika Dmi- 
trow a, obecnie znów przywróconego 
do władzy, nakazał kom unistom  łą­
czenie się z, radykalnem i ugrupow a­
niami. Doniedawna kom unistom  nie 
pozwalano łączyć się z innym i orga­
nizacjam i lewicowymi. Dm itrow w 
dniu 2 sierpnia 1935 r. na kongresie 
K om internu oświadczył:

„Doświadczenia naszej pracy  re ­
wolucyjnej wykazują, że dążenia n a ­
sze rewolucyjne m ogą rozw ijać się W 
całej pełni dopiero wtedy, gdy apa­
r a t  państw  burżuazyjnych już je s t 
zdezorganizowany i sparaliżowany. 
Wobec tego  główne nasze zadanie 
polega na wywołaniu dfezorganizacji 
i sparaliżowaniu działań państw o­
wych. Powinniśmy dążyć do tego, by 
w ykorzystać kierunki burżuazyjne 
silnie postępowe, gotowe do walki 
przy  naszym  boku przeciw grupom  
reakcyjnym , k tóre obecnie leszcze 
m ają  w swojem ręku  rządy. W yw ra­
cając wpływy tych  czynników, zde­
zorganizujem y pracę naszych prze­
ciwników..."

Konsekwentnie Kom intern poleca 
swoim zwolennikom wchodzenie do 
organizacyj innych, niekom unistycz­
nych, celem radykalizowania ich, dą­
ży do usuwania dotychczasowych 
kierownictw, by je  zastąpić swoimi 
ludźmi. Robota ta  je s t  zorganizowa­
na  przez Kom intern i poparta przez 
loże masońskie, jak  i przez organi­
zacje, w k tórych  kom uniści zdołali 
już uzyskać przewagę wpływów.

Pismo francuskie „Grinoirfc" po­
daje nazw iska ludzi, k tórych  Komin­
te rn  wydelegował, by  w  poszczegól­
nych państw ach czuwali nad rozwo­
jem wspólnego fron tu  lewicowego. 
Delegowanymi tym i są: w Paryżu — 
Thorez i Adami, w Bazylei — Bode- 
mann, w A m sterdam ie — Van de 
Groot i Palm -D utt (zwany Palm ers), 
w Pradze — Gottwald, Dragon i Ac- 
kerm ann, w Kopenhadze — Jansen. 
Główni ci przedstawiciele Komintier- 
nu posiadają szereg agentów  zajm u­
jących się poszezególnemi państw a­
mi. Takie agen tury  prow adzą: w  P a ­

ryżu — E varisto  dla Hiszpanji, Te- 
deschi dla Włoch, H enry  Lozeray 
dla F rancji, Jacąuem otte dla Belgji, 
w Bazylei — Muller dla Szwajcarji, 
Holzknecht dla Niemiec, F erre ti dla 
Włoch, w Prądzie — Zapotocki dla 
Czechosłowacji, P ruchniak dla Pol­
ski, Krowm off dla Bułgarji, Vuko- 
vić dla Jugosławii, Behrend dla Au- 
s tr ji, Ordelan dla Rum unji, w Am ­
sterdam ie — de Leeuw dla Holandji, 
Sehields dla Anglji, D ietrich d la  Nie­
miec, w Kopenhadze — K auffm ann 
dla Danii, Axels dla Szwecji, Birken 
dla Norwegji.

Finansow aniem  działalności kom u­
nistycznej F ro n tu  Lewicowego za j­
m ują się trze j lotni skarbnicy: F rie ­
drich L iszt, W illy K rauss i K arl 
Slenski. Podlegają oni kontroli Wil­
ly  M iintzenberga, b. członka parla ­
m entu Rzeszy Niemieckiej a obecnie 
kierownika głównego K om internu ii 
M opr‘u na Europę Zachodnią. Miint- 
zenberg m a m ieszkania w Paryżu. 
Genewie i Pradze. Miejscem spotkań

agentów  poszczególnych państw  w 
Paryżu: 48, rue Duhesme.

W styczniu 1936 r. do wspólnego 
fron tu  kierowanego prziez Dm itrowa 
i jego agentów  w poszczególnych 
k ra jach  przyłączyły się: Liga P raw  
Człowieka, K om itet Inteligencji Prze 
ciwfaszystowskiej, światowy Kom itet 
przeciw faszyzmowi (A m sterdam  - 
Pleyel), P a r tia  radykalno-socjalisty- 
czna, p a rtja  socjalistyczna, p a rtja  
kom unistyczna, U nja  socjalistyczna 
i republikańska, federacja związków 
zawodowych francuskich. P rzedsta­

wiciele tych  organizacyj utworzyli w 
lipcu ub. r . w Paryżu komitjet, który, 
urzęduje 27, rue Dolent, w domu, w 
którym  m a siedzibę Liga P raw  Czło­
wieka. Główni przedstawiciele tejże 
Ligi w piśmie Ligi „Les eahiers des 
D roits de 1‘ Homme" nawołują z za- 
nalem do należenia do grupy F ron­
tu  Ludowego. Tym sposobem Liga 
P raw  Człowieka stała  się jedną z 
głównych przedstawicielek w ojujące­
go komunizmu sowieckiego.

„Wolność" religijna
w nowej konstytucji sow ieck iej!

Rozgłoszono już po świecie, że pro­
je k t nowej konstytucji ZSSR, przy­
gotowany przfez specjalną kom isję 
Centralnego K om itetu W ykonawcze­
go i ogłoszony po aprobowaniu go 
przez prezydjum  tego kom itetu w 
„Prawdzie", zawiera znaczne ustęp­
stw a na rzecz religji i umożliwia je j 
pewną swobodę.

Aby zbadać tę  sprawę, zestawm y 
odnośny ustęp dawnej konsty tucji z 
nowym jego ujęciem w projekcie o- 
statn im . Dawna ustaw a opiewała: 
„Aby pracującym  („trudiaszczym - 
sia") zapewnioną była isto tna  wol­
ność sumienia, Kościół oddziela się 
od państw a i szkołę od Kościoła, a 
wolność wyznania religijnego i anty-

Piękn:e i solidnie wykonane
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M E B L E
D o s t a w a  gw arantow ana 
do wszystkich miejscowości. —

religijnej propagandy przyznaną je s t 
w szystkim  obywatelom". W  nowym 
projekcie ustaw y w rodziałe X  p a ra ­
grafie  24 czytam y zaś: „Aby oby­
watelom  (grażdanam ) zapewnioną 
była wolność wyznania, Kościół w 
ZSSR odzielony te s t od państw a i 
szkoła od Kościoła. Wolność’ wyko­
nywania kultów  religijnych i wolność 
propagandy religijnej przyznaną 
jes t w szystkim  obywatelom".

Różnica polega zatem  tylko na 
tem , że dawniej można było tylko 
„wyznawać" religję, dziś będzie mo­
żna ją  „wykonywać". N atom iast, co 
je s t szczególnie charakterystyczne, 
wolność propagandy zarówno według 
stapej i nowej konsty tucji posiada 

tylko akc ja  bezbożnicza a propagan­
dy religijnej prowadzić nie można. 
Je s t nadto jedna jeszcze „różnica", 
dawniej „wolność sumienia" przy­
znawano wyłącznie pracującym , rlziś 
„wolność wyznania" przysługuje „o- 
bywatelom".

Gdzie ta  osławiona „zmiana na 
lepsze" w stosunkach religijnych w 
ZSSR? W szystko obliczone na pro­
pagandę zagraniczną i na oszustwo 
opinji publicznej.

PA TR Y JO TN IK
Jedna każdemu sądzona ojczyzna; 
ltecz „patrjo tn ik" do każdej się przy­

zna,
w czem — byle była dość głupia i

żyzna,
żadna go fałszu nie zrazi krzywizna. 
Chodząc po świecie z uśmiechem Me­

fista,
wszędzie re j wodzi. Jak  siła nieczysta 
każdy fałsz poprze, z każdego sko­

rzysta,
wszystko sfałszuje ten  fałszu a rty sta . 
Dzierżąc isto tne uczucia na smyczy, 
w  „patrjo tn ictw ie" tuziemca prze­

krzyczy
i gotów — lubo nie je s t  wojowniczy— 
„zta k ra j"  przelewać krew... gojow-

skiej „dziczy". 
M iłość  „ o jczyzn y"  o g n iem  z gęby

miota,
aby ją  sprzedać, jak  wdzięki kokota, 
kocha ją  bowiem za miljony... złota 
żydowski Konrad, żyd w szechpatrjo-

ta.
Do Palestyny niby się wybiera, 
jak  do ojczyzny, żydowski przechera;' 
lecz jedna  tylko m yśl w  tem  je s t

szczera:
na Ziemi Świętej — djabelska afera. 
K ark  przed „ojczyzną" dzisiaj jeszcze

zgina,
lecz kiedyś syknie żydowska gadzina: 
Wszędzie je s t m oja ojczyzna jedyna, 
bo św iat to  jedna wielka Palestyna...

C haris.

KOCHANY PAN SZERSZEŃ
ZAMIAST MOWY ŻAŁOBNEJ

Znaliśmy się, ś.p. Bronisław W al­
czak i ja, i to  nie osobiście, lecz ty l­
ko listownie, zaledwie niespełna przez 
pół roku. W ystarczyło to  jednak, że­
by między nami, mimo dzielącej nas 
różnicy wieku (ja  —- niemal trz y ­
krotnie odeń s ta rszy !), zadzierżgnę- 
ła się nić serdecznej przyjaźni. Ba, 
w ystarczył do tego pierwszy list je­
go do mnie z dn. 8. 1 . br„ list ob­
szerny, w którym , zacząwszy go u- 
rzędowo, jako  redak to r H. P„ i w net 
przeszedłszy — samochcąc — na ton 
pryw atny, zaprezentował się mnie z 
pełną szczerością osobiście. Dowie­
działem się wówczas, że to  on we wła­
snej osobife je s t tym  ciętym na ży­
dów, a tak  sym patycznym  dla peł­
nego Polaka, junackim , pełnym w er­
wy i fan tazji, Szerszeniem, k tó ry  na 
łam ach H asła Podwaw. i gdzieindziej 
ciął się, m. in., o moich „Synów Sza­
tana"  z żydostwem i jego janczara­
mi pochodzenia polskiego. Szersze­
niem jednak już dla mnie pozostał; 
odrazu też w swojem z nim listow a­
niu, upoważniony do tego zarówno 
jego wobec mnie otw artością, jak  i 
swoim wiekiem, począłem — ku jego 
Zadowoleniu, tytułow ać \go „K ocha­

nym  Panem  Szerszeniem". Mimo 
również jego szczerego wyznania, że 
jest „autentycznym  chłopem", tru d ­
no mi pozbyć się pierwotnego o nim 
wyobrażenia, powziętego na podsta­
wie jego artykułów , podpisywanych 
owym pseudonimem.

Jego zamaszystość, otw artość i 
hum or kazały mi w nim widzieć m ło­
dego, wyjątkow o mądrego, szlachci­
ca, k tó ry  siedzi jeszcze sobie na za­
dłużonym prziez o jca na rzecz „pod­
skarbich narodu" folwarczku pod 
Krakowem, palnie często-gęsto a rty ­
kuł przeciwżydowski, siądzie na koń, 
lub do jednokonki, i dojedzie z rę ­
kopisem do Krakowa, do redakcji H. 
P., gdzie go, oczywiście, w ita ją  z o- 
tw artem i ram iony.

— M aterjał na drugie, spółczesne, 
energiczniejsze wydanie Klemensa 
Junoszy Szaniawskiego! — m yśla­
łem. — Jeżeli kiedyś wleźmie się do 
powieści przeciwżydowskiej, to  napi­
sze nie „Pająki*, lecz „Skorpjony", i 
nie „Czarnebłoto", liecz, Djablebloto".

Jakże bowiem daleko naprzód od 
czasów Junoszy postąpiło, i niebez­
pieczeństwo żydowskie, i uświado­
mienie przeciwżydowskie!

Pam iętam  to, jak  dziś, choć było 
to  przed laty, przed laty... Jeszczem 
się nie srom ał chodzić po antykw ar- 
niach żydowskich przy Świętokrzy­
skiej w W arszawie. Wchodzę do jed ­
nej z nich i pytam  o „Wieczory Flo­
renckie" Ju ljana  Klaczki.

— Ny, Klaczki to  ja  nie mam, ale 
mam zato „Szkapę" Junoszy...

Tegoż dnia na  Nowym Świecie spo­
tykam  Junoszę (wprowadził mnie 
był niedawno przedtem, jako  debiu­
tan ta , w św iat literacki warszaw ski) 
i, naturalnie, pow tarzam  m u ten  mi­
mowolny dowcip żydowski. N ieba­
wem dowcip ten  znalazł się w Kurje- 
rze Świątecznym, którego Junosza 
w tedy byl redaktorem .

Mówiąc nawiasem, „Szkapa" jlest 
utworem żargonowym, a Junosza był 
tylko jego tłumaczem. Obok doko­
nanego przezeń rówmeż przekładu 
„Don Kichota Żydowskiego", utw o­
ru pisarza żargonowego, Abramowi­
cza, jes tto  dowód, że Junosza znał 
żargon i studjow ał jego literaturę. 
No i że brał spraw ę żydowską dość 
poważnie. Jednakże, jak  świadczy 
clioćby ów incydent i wspom niany tu  
z jego okazji fa k t redagow ania przez 
Junoszę organu przeciwżydowsk^ego 
hum orystycznego; jak  świadczy zre­
sztą taksam o w ybór z lite ra tu ry  ża r­
gonowej do przekładania oraz cała 
jego twórczość oryginalna, Junosza

trak tow ał zło żydowskie na  wesoło. 
Potwierdza to  Jeske Choiński w  swo­
im „Żydzie w powieści polskiej": 
„....Junosza bawił się przew rotnością 
i podłością swoich Icków, Mosków i 
Abramków. W jego nowelach, m o( 
nologach i powieściach nie grzm i 
sprawiedliwy gniew, nie huczy prze­
kleństwo, nie zgrzyta  pesymizm, nie 
przelewa się żółć...."

Inaczej —■ m ój kochany pan Szer­
szeń! Jego naw et dowcip, mimo je ­
go młodości, kłuje do żywtego i za­
puszcza jad  zasłużonego szyderstwa. 
Dobrze on sam  siebie swoim pseudo­
nimem scharakteryzow ał, i dobrze, 
iż był szerszeniem  napraw dę. N a 
skorpjony i tru tn ie  żydowskie trzeba 
tak ich  szerszeni jaknajw ięcej. I  na 
ich wojtków, tak: ohydnych m oral­
nie, jeszcze, jeśli być może, ohydniej­
szych od sam ych żydów. Takich, jak  
H ulka Laskowski lub Tadeusz Za­

derecki.
Szczególnie na Zadereckiego Sżer- 

szeń był cięty. Jego zdrowa n a tu ra  
chłopska, jego pierwotna, dziewicza 
wrażliwość na podłość z jednej s tro ­
ny, na szlachetność z drugiej, w o- 
bronie dobrej spraw y wybuchała cza­
sem w form ie b ru ta lnej przeciw owe­
mu obrońcy talm udu; iecz każdy, k to  
czuje jak  on, z uśmiechem pobłaża­
nia go z tego rozgrzeszy. Wobec gro­
zy niebezpieczeństwa żydowskiego,
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„Kochajmy się” 
po wileńsku...

Ciekawe je s t  to  „Słowo" wileńskie 
ze swoim antysem ityzm em . Nie b ra ­
liśm y wprawdzie nigdy serjo  jego 
an ty sem ity zm u " , k tó ry  był raczej 

konjunkturalnym , nie przypuszczaliś­
my jednak, by zdolne było do „od- 
szczekania pod stołem" i wzniesienia 
„tam że" w stronę żydów toastu  „ko­
chajm y się"... Bo oto w  „Słowie" czy­
tam y:

Redakcja nasza otrzym ała nastę­
pujące pismo z Brasław ia:

Uprzejm ie prosim y o zamie­
szczenie niniejszego sprostow a­

nia:
W „Słowie" z dnia 5 bm., w 

artykule pana Micza p. t. „Bra- 
sław, stolica jezior" czytam y o 
orkiestrze tutejszego K asyna U- 
rzędniczego:

„pod nam iętne melodje tanga  
czterech przedstawicieli semic­
kiej większości"...

P rostujem y, że tylko jeden z 
nas reprezentuje wymienioną 
mniejszość, reszta zaś to  więk­
szość ary jska  (rz. k a t.) .

Sprostowanie 
O rkiestra K asyna Urzędn. 

w Brasławiu".
Sprostowanie zamieszczamy i jed ­

nocześnie apelujem y gorąco do więk­
szości ary jsk iej w  orkiestrze kasyno­
wej w Brasławiu, aby nie dała się 
sprowokować do żadnych niepoczy­
talnych  wybryków i w ystąpień prze­
ciw reprezentantow i1 mniejszości. 
Mamy nadzieję, że nieopatrzna 
wzmianka p. Micza nie wprowadzi 
żadnych dysonansów w zgranej o r­
kiestrze. Zarówno w życiu państw a, 
jak i szczególnie w dobrej orkiestrze 
harm onijne zgranie obu narodowoś­
ci i wyznań je s t niezbędne!

T ak , a  te r a z  z a g r a jc ie  p a n o w ie :  
„ K o c h a jm y  się !"

Jakie to  miłe, praw da?... Tylko jak
to wszystko pogodzić z antysem ic- 
kiemi w ystąpieniam i „Słowa", z a r ­
tykułam i p. Mackiewicza i p. Stud- 
nickiego, k tó ry  niedawno pisał w 
„Słowie", że „wyszliśmy z jarzm a 
rosyjskiego i niemieckiego, a wcho­
dzimy w panowanie żydostwa w Pol­
sce"...

Trzeba się wreszcie zdecydować, 
panowie „antysemici"!

... i strajk po żydowsku
Ogłoszony przez żydów sław etny 

s tra jk  przeciwko wyrokowi przytyc- 
kiemu odbił się głośnem echem rów­

nież na łam ach wydaw nictw lite ra ­
ckich. Oto co pisze „Niebieski P tak " : 

„Są różne rodzaje stra jków : wło­
skie, okupacyjne, głodowe i t. p. N a j­
praktyczniejszym  jednak  je s t s tra jk  
żydowski. Ogłasza się go na porę o- 
biadową to  je s t  wtedy, gdy katolic­
kie firm y są zamknięte. Pozatem  jes t 
to  ty lko s tra jk  od przodu. N a wszel­
ki wypadek s tra jk u jące  sklepy są od 
ty łu  otw arte, a zatem  od podwórza 
można wejść i dostać wiele się chce 
tandetnego żydowskiego tow aru" — 

Od siebie możemy dodać chyba 
tylko to, że „taki" s tra jk  nie je s t ni­
czem nowem. W ystarczy przypom ­
nieć choćby proklam owany przez ży­
dów sław etny s tra jk  pro testacyjny  
w spraw ie uboju rytualnego połą­
czony z jednodniową „głodówką", 
k tó ry  dziwnym zbiegiem okolicznoś­
ci zszedł się z żydowskiem świętem, 
w k tóre żydzi zachowują post...

Psychopata Słonimski
W „W iadomościach literackich" ich 

„tygodniowy kronikarz" Słonimski 
rozczula się nad dolą żydów wogóle 
a swoją własną w szczególności.

„W szystko co w ypraw iają dziś z 
żydami, może najspokojniejszych lu­
dzi zmienić w  psychopatów. Świat 
wybrał sobie ten  naród, nie gorszy 
i nie lepszy od innych, alle w obec­
nych czasach najbardziej bezbronny, 
za ofiarę. Jeśli bolesna jes t dola ży­
da, k tó ry  nie czuje się żydem ale Po­
lakiem, to  i sy tuacja  żyda - syjoni­
sty  godna je s t w flej chwili szczere­
go współczucia."

Okropny jes t ten  świat. Poprostu  
dla zabicia czasu czy z innego ka- 
nrysu „wybrał sobie ten  naród... n a j­
bardziej bezbronny za ofiarę". Nie­
ładnie, panie świat...

Co jest ważniejsze
W sprawozdaniu Krakow skiej Iz­

by Rzemieślniczej znajduje się roz­
praw ka naukowa dr. W iktora Ormi- 
ckiego, docenta U. J . w k tó re j m. in. 
podkreślone je s t  zażydzenie rzemio­
sła na terenie krak. Izby Riąem. I  tak  

,,....czapnictwo lokalizowane poza 
Krakowem, w Chrzanowie i T arno­
wie wykonywane je s t w całości przez 
żydów... Kuśnierstw o m iejskie jest 
w zupełności domeną żydów... Gene­
ralnie można stwierdzić, że rzeźni-; 
etwo opanowane je s t w 4 /5  prźez 

żydów..." „Nowy Dziennik" pisząc o 
tem  poza tem, że kw estjonuje odno­
śne dane statystyczne, robi z dr. O. 
antysem itę i to  dość podejrzanego 
gatunku, chcąc zaś osłabić jego p ra ­
cę naukową, pisze w uwadze od re­

dakcji: „Od siebie dodajemy, że au ­
to r  cytow anej rozpraw y dr. Ormicki, 
k tó ry  tak  bardzo boleje nad „zaży- 
dzeniem" rzemiosła, sam  jes t chrze­
ścijaninem  • bardzo m łodej daty. W 

swoich czasach „przedchrześcijań­
skich" nazywał się poprostu  -—< Nuss- 
baum".

Premjer Blum — 
żydem z Polski?

W „Samoobronie" czytam y: 
„Podobno obecny prem jer F rancji 

Lejba Blum pochodzi z Polski — z 
L ipna (niedaleko W łocławka). Jed ­
na z ciotek Bluma, C haja  M ayer, za­

chcesz ujarzm ić teściową kup je j 
„ANTONETKI" 

Tak w roga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że sm ak tych  pierników ucisza
ją  wnetki, 

Chcesz ujarzm ić teściową kup jej 
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE

m ieszkuje obecnie w W arszawie przy 
ul. Gęsiej 7. Trudni się ona handlem  
jarzyn  i owoców. Blum zna dosko­
nale język polski...

A więc jeszcze jeden żydowski 
„Polak" wypłynął...

Prof. Mościcki o żydach
Między starem i rupieciami n a tkną­

łem się na miesięcznik polityczny 
„W schód Polski" nr. 1—3 1921. W 
miesięczniku tym  znajduje się a r ty ­
kuł p. t. „Wysiedlanite szlachty pol­
skiej z L itw y i Rusi przez rząd ro ­
syjski" pióra znanego h istoryka 
prof. H enryka Mościckiego.

Oto dwa ciekawe w yjątki:
„Jakiś oddziałek powstańczy, 

przechodząc przez tę  osadę, został 
orzyjęty  przez mieszkańców, o czem 
gdy M urawjew się dowiedział z de­
nuncjacji przysłanej mu przez chło­
pów i żydów ze wsi sąsiednich, na­
kazał zniszczenie te j wioski i zesła­
nie w szystkich je j mieszkańców na 
Syberję".

A w innem m iejscu czytam y:
„W tym że m iesiącu (sierpniu — 

przyp cyt.) zniszczono w ten  sam  
sposób (przez spalenie — przyp. cyt.) 
zamożną osadę szlachecką Ibiany,

położoną w pobliżu Kowna. Powodem 
de tego miało być zorganizowanie 
oddziału ks. Piotrowicza i Dugajły 
oraz powieszsenie w  Ibianach kilku, 
szpiegów rosyjskich przez pow stań­
ców. O tym  wypadku doniósł guber­
natorow i kowieńskiemu, k tórym  był 
podówczas rodzony syn M urawjewa, 
żyd karczm arz, jakoby naoczny świa 
dek wieszania". Oczywiście „z całjej 
osady została tylko, m urow ana k a r­
czma owego żyda".

Może ten  prof. Mościcki je s t we­
spół z h isto rją  an tysem itą?  — Tak, 
bo h isto rją  je s t największym  an ty ­
semitą, zwłaszcza nie sfałszowana 
h isto rją  Polski.

Powyżej przytoczone w yjątk i nie 
są ani rewelacją ani czemś w yjątko- 
wem. Są tylko jeszcze jednym  kw iat­
kiem dc bukietu żydowskich zbrod­
ni wobec Państw a Polskiego.

Ur.

KOMUNIKATY P.K.O.

Dnia 15-go lipca 1936 roku odby­
ło się w Centrali P. K. O. w W arsza­
wie 41-sze zrzędu losowanie książe­
czek na prem jowane wkłady oszczę­
dnościowe Serji I-ej.

Po zł 1.000 otrzym ają właściciele 
następujących książeczek:

1154 31768 35547
8965

15733
20401
23898
30195

33586
33979
34077
34532
35219

35574
35655
40183
44819
45977

Książeczka Serji I-ej, wylosowana 
dnia 15 kwietnia b. r. a dotychczas 
nie zrealizowana:

N r. 28.209.

W zrost obrotu czekowego w P. K. O.
S tan na 76.622 kontach czekowych 

P. K. O. wynosił w końcu czerwca 
b. r. zł 180.053.321.01; wzrósł zatem  
w ciągu miesiąca o 7.746.828.14.

Ogólny obrót czekowy za Insze 
półrocze b. r. osiągnął kwotę złotych 
13.343.196.394.26 wobec złotych 
13.199.813.800.98 w analogicznym o- 
kresie ub. r.

Równolegle do wzrostu obrotu o- 
gólnęgo zwiększyła się ilość zała­
twionych w ciągu półrocza pozycyj 
w płat i wypłat, k tó ra  w porównaniu 
z I-ą połową ub. r. wzrosła o prze­
szło 551 tys. i wynosiła do dnia 30 
czerwca b. r. 22.757.673 pozycyj.

+

im m zm

pal diabli układność pańską, um ieją­
cą tylko z niesmakiem przed złem 
ustępować, a ze sm akiem  lizać sil­
niejszych, choćby to  były kanał je!

Ś. p. kochany pan Szerszeń miał 
zdrowy rozum ludzi wierzących, k tó ­
ry  nie tylko nie cofa się przed złem 
i nie tylko nie poprzestaje na defen­
sywie, lecz śmiało, zuchowato, a ta ­
kuje. Rozumiał bowiem, że walka z 
żydostwem, w k tó re j widział cel swe­
go życia, to  walka na życie i śmJerć 
i to zarazem  doczesną i w ieczną; zda­
wał sobie spraw ę z satanistycznego 
podkładu zła żydowskiego i że wal­
ka z szatnem  musi być bez pardonu.

Dlatego to  tak  się przejął rew ela­
cjami „Synów Szatana" i nie mógł 
pojąć obojętności na te  rewelacje ze 
strony  przeważnej części p rasy  na­
rodowej, gdy, jego zdaniem, najzu­
pełniej słusznem, powinny one były 
W strząsnąć opinją narodową. Tym-) 
czasem zainteresowanie tą  książką 
spolaryzowało się na krańcach opinji, 
na krańcach świadomości zła i do­
bra. S trefy  um iarkowane między nie­
mi pozostały obojętne, a na równiku 
opinji odezwały się raczej trop ikal­
ne, pełne dziecięcego ztgorszenia, pro­
tes ty  przeciw „Synom Szatana" w 
cudzysłowach, wypadające na nieza­
m ierzoną obronę synów szatana bez 
cudzysłowów.

Ha! tam  się jeszcze hołduje libe­
ralizmowi i nie wierzy w rzeczywi­
stość szatana mimo deklaracyj ka- 
tołickości. Ta w iara rzekomo kom ­
prom ituje. S tąd brak  zrozumienia dla 
rzeczywistości życiowej, jako odbi­

cia ziemskiego rzeczywistości za- 
ziemskiej, w yrażającej się w  walce 
między Bogiem a szatanem .

Fatalne umiarkowanie, stro jące 
się w  togę powagi, i niepoważnie śle­
pe na rzeczywistość, w ystępującą co­
raz w yraźniej w zjawisku skupiania 
się ciemnych sił na biegunie zła pod 
kom endą żydowską! Stoi ono i stać 
będzie na przeszkodzie skupianiu się 
zbawczych sił sprzeciwu pod sztan­
darem  Chrystusa, dopóki nie zrozu­
mie, że po tam te j stronie napraw dę 
jes t szatan, którem u sam e siły ludz­
kie nie podołają. Dziś trzeba być 
skrajnym  w pojmowaniu i obronie 
dobra, jak  sk rajne je s t zło w swrej 
przeciw dobru ofensywie, iście pie­
kielnej.

Takim skrajniowcem  gorącym  był 
kochany pan Szerszeń, i to  było głó­
wnym powodem, żeśmy sie pokumali 
tak  szybko i do siebie nawzajlem 
przylgnęli. N iestety! Już w krótce po 
wymianie pierwszych listów, m ój ko­
chany pan Szerszeń zamilkł czegoś. 
Próbowałem tłumaczyć to  sobie go­
rączką pracy  dziennikarskiej, llecz

zakradało się do serca i zwątpienie 
o stałości jego uczuć. Czyżby lekko- 
duch? Ach, jakże się on uczuł zra­
nionym przez to  powątpiewanie! J a k ­
żem, skolei, także zranionym  się u- 
czuł wiadomością, żte przyczyną mil­
czenia była gorączka nie publicysty­
czna, lecz;... gruźliczna!

„Polskie suchotki!" — pisał ża­
łośnie. I to  galopujące, jak  potem  
dowiedziałem się od młodszego jego 
b rata , p .  Józefa, duszy równibż go­
rącej, idealistycznej, pragnącej zm ar­
łego b ra ta  zastąpić na opuszczonym 
przezeń tak  przedwcześnie posterun­
ku. 1 jeszcze, że to  na tle zaziębionej 
gryny, pow stałej i zaziębionej w  cię­
żkich w arunkach pracy. P racy  gorą­
czkowej, entuzjastycznej, k tó re j en­
tuzjazm  płonął w  nim jeszcze i na ło­
żu boleści j kazał m u choć dyktować 
artykuły  publicystyczne, a k tó ra  u- 
czyniła organizm  jego podatriem po­
dłożem dla rozwoju „polskich su- 
chotków".

Polskich? Tak, bo grasujących w 
Polsce wśród Polaków szczególnie; 
ale czy nie żydowskich pośrednio, 
jak żydowski był ten  w yrw any z b ru ­
ku polskiego kamień, k tó ry  z ręki 
żydowskiej ugodził broniącą Polski 

przed żydostwem głowę kochanego 
pana Szerszenia, pracującego przy 
biurku redakcyjnem  H. P. ?

Kamienie polskie! I  wy nie woła­
cie gwałtu, iż plemię A ntychrysta  
posługuje się wami do walki z Pol­
sk ą?  Kamienie polskie! żądajcie, a- 
by każdy z was, k tó ry  z ręki żydow- 
slriei, czy polskiej, lecz kierowanej 
przez żyda, ugodzi obrońcę Polski, w 
cywilu czy- w m undurze P. P„ był 
wm urowywany w najbliższe m ury  
nolskije! To będzie wasze wołanie, 
wasz sprzeciw polski!

K ochany Szerszeniu! Bracie mój, 
Jonato  m ój z ducha! Tak krótkośm y 
iz sobą i ty lko listownie obcowali, a 
Twoja serdeczność w stosunku do 
mnie doszła do tego stopnia, żeś przed 
śmiercią zapragnął, bym Ci osobiście 
oddał osta tn ią  na ziemi posługę. Ach, 
gdyby pracowników idei w ynagra­
dzano, jak  histrjonów , i gdybym, jak  
Kiepura, miał do rozporządzenia to r ­
pedę! N iestety! Zbyt wielka długość 
dzielącej nas przestrzeni i zbyt wiel­
ka krótkość czasu, potrzebnego w 
w arunkach pospolitych na je j prze­
bycie, nie pozwoliły mi na spełnienie 
Twego ostatniego, ta k  w zruszające­
go mnie, życzenia...

Odpoczywaj w pokoju, dzielny Sy­
nu Ludu Polskiego, W ojaku o Pol­
skę polską, kochany i nieodżałowa­
ny Szerszeniu!



Odbicie P rzy tyku  oglądaliśm y już 
w  różnych zwierciadłach i zwiercia- 
dełkach: były m niej lub więcej wklę­
słe, m niej lub bardziej wypukłe. Za 
najbardziej zbliżone do płaskiego 
przyjąć m usim y wyrok sądowy, k tó ­
ry  jakkolwiek sam  w sobie suchy, 
niem niej przez to  wymowny, oświe­
tlony był przez a k t oskarżenia a pó­
źniej mowę prokura to ra .

Odbicie swoje znalazł P rzy tyk  ró ­
wnież w krzywem  zwierciadełku 
„W iadomości L iterackich" (Nr. 30), 
na  łam ach k tó rych  w sześciołamo- 
wym artyku le  wstępnym  p. t. „P rzy­
ty k  i s trag an "  zajm uje się nim p. 
K saw ery Pruszyński. Nie je s t dziw- 
nem, że „W iadomości" poświęcają 
Przytykow i aż całą kolum nę; tu  cho­
dzi przecież o pewne zasadnicze pro­
blemy. N atom iast dziwne jest, że au ­
to r  usiłuje zdobyć się na sui generis 
trzeźw y objektywizm  w spojrzeniu 
n a  prodes przytycki — i procesy 
przytyckie. P. Pruszyński, może dla 
efektu, może z innych względów, wi­
dzi w przytyckim  procesie film, a ta  
koncepcja sugeruje go do tego sto­
pnia, że sam z biernego i objektyw- 
nego widza przedzierżga się w  ope­
ra to ra ... Tylko objektywem  posługu­
je  się niebardzo objektywnie..., prze­
to  niemniej zręcznie i celowo.

I  ta k  na pewne sceny rzuca reflek­
to rem  silny i ostry  snop światła, k tó ­
rego na  inne sceny braknie. Oto u- 
ryw ek taśm y:

 Będziemy widzieli człowieka,
k tó ry  z piętrowego poddasza w ysu­
w a rękę, będziemy widzieli w te j rę ­
ce rewolwer, usłyszym y strzały , u- 
padnie na jezdni chłop...

Potem  film  stan ie  się na chwilę 
straszliw ie w yraźny: będziemy w te­
dy w niskich izbach żydowskiego 
domu, ram y jego okien ugną się pod 
ciężarem kamieni, tro je  małych, w y­
straszonych dzieci będzie w yciąga­
nych za nogi, włosy i główki spod 
nędznego łóżka, zam achną się nad 
niemi chłopskie orczyki. W ciasnym  
przedsionku będzife ciemno; znowu 
nie zobaczymy tw arzy  ludzi, k tó ­
rzy  pałkam i będą miażdżyli podsta­
wę czaszki, kość ciemieniową, żyłko­
w aną błękitnie wypukliznę skroni 
biednego żydowskiego szewca."

Tu „operator" osiągnął szczyt te ­
chniki kinowej: film jes t i kolorowy 
i plastyczny. Oczywiście w scenie 
drugiej. Bo pierwsza scena — to  bez­
barw na, szara taśm a: ,,... usłyszym y 
strzały , upadnie na jezdnię chłop."

A potem  dla k o n tras tu
„... poprzez rozdartą  chłopską ko­

szulę w ysondujem y głęboką ranę, 
jak ą  przeorała padająca zgóry kula 
suche ciało starego  W ieniaka. W te­
dy  jeszcze raz  podnoszą nam  zmiaż­
dżoną i domiażdżoną pałkam i po 
śm ierci głowę Joska Minkowskiego, 
każą się w patrzeć w  to, co pozostało 
z robitej orczykam i od wozów i prze- 
sileczonej nożem czy ostrzem  chłop­
skiej kosy głowy C haji Minkow- 
skiej."

To „suche ciało starego  W ieśnia­
ka"  przy  „zmiażdżonej i domiażdżo- 
nej pałkam i po śmierci głowie Joska 
M inkowskiego", to  już nie przekolo- 
row anie ani tan ie  efekciarstw o, ale 
zwyczajna dem agogja, tem  niesma- 
czniejsza, że żerująca nieuczciwie na 
śm ierci ludzkiej. I je s t  to  więcej niż 
dem agig ja: to  już świadoma perfi- 
dja, k tó re j nie może usprawiedliwić 
an i to, że p. P. p isuje w „W iadomoś­
ciach" ani to, że wogóle pisuje... Bo 
te  koszm arne sceny z ta k ą  w prost 
sadystyczną lubością malowane przez 
p. P. są w stu  procentach wytworem  
jego chorej i przewrażliwionej na pe- 
wne rzeczy wyobraźni, sam  bowiem 
przewód sądowy, czy — jak  woli p. 
P . — film straszliw y, nie pokazał nam  
tego . Bo główni świadkowie, dzieci 
zam ordowanych Minkowskich, nicze­
go nie widzieli, gdyż siedzieli pod łó­
żkiem. I  n ik t ich nie wyciągał... za

nogi, włosy i głów^ki spod nędznego 
łóżka."

Po stworzeniu odpowiedniego tła  
i podłoża psychologicznego p. P. 
w prowadza już śmiało i pewnie na 
scenę (czy do filmu swego) ■— Szelę.

I znowu perfidja. Tym razem  się­
gnął p. P. najbliżej: do wzorów ży­
dowskich. Bo od P rzy tyka  każdy 
żyd chce przedstaw ić „opinji publi­
cznej" polskiego chłopa, nędzarza i 
biedaka, k tó ry  chw yta się wszelkich 
godziwych środków, by nie zdechnąć 
z głodu — jako  krwawego Szelę. Ten 
„Szela" zapełniał szpalty całej ży­
dowskiej prasy, straszono nim jak  

m ałe dzieci s tra szy  się kominiarzem.
„...być może, te  to  ten  obok jest 

ich złym duchem, je s t Jakóbem  Sze- 
lą nowego chłopa..."

Panowie Pruszyńscy! nie prowo­
kujcie polskiego chłopa! Chłop pol­
ski je s t  spokojny i w ytrzym ały na 
wszystko, naw et na nędzę n a jsk ra j­
niejszą, w k tó re j żyje. Ale swego 
człowieczeństwa i swej polskości i 
budzącego się coraz silniej p a trjc ty - 
zmu nie pozwoli poniewierać żydom 
i ich przyjaciołom. I ich krokodylich 
łez nie potrzebuje! «

Pan  Pruszyński zajm uje się podło­
żem socjalnem  spraw y przytyckiej. 
W ostatn im  num erze „H asła" w a r ­
tykule „Czego nauczył nas P rzytyk" 
postarałem  się zanalizować spraw ę 
przytycką i je j podłoże socjalne. W 
P rzy tyku  w szystko było jasne i zro­
zumiałe. Ale właśnie dla p. P. i tow a­
rzyszy są to  rzeczy niezrozumiałe. P. 
P. po stwierdzeniu, że „stragan  ry n ­
kowy po bardzo krótkim  czasie zo­
s ta ł w P rzy tyku  zdobyty — pisze:

„To są znowu rzeczy, k tó re  w Pol­
sce trudno  zrozumieć. W szyscy przy­
wykliśmy, uważamy za naturalne, 
zrozumiałe i upraw nione dążenie 
chłopów do parcelacji ziem obszarni- 
czych, do zabrania naw et bez odszko­
dowania ziemi pańskiej, gruntów  fol­
warcznych..."

Jeśli Polska w mniemaniu n. P. 
zam yka się w  ścianach redakcji 
„W iadomości literackich" i im pokre­
wnych pism żydowskich i filożydow- 
skich wraz z ich kołem czytelników 
— to w porządku. 'Nie m am y o to  do 
nich pretensji. I bez ich zrozumienia 
kw estja  socjalna wsi pójdzie swoim 
wyznaczonym torem . A  na czerwono- 
ziełoną śpiewkę „zabrania ziemi pań- 
skiej bez odszkodowania" chłop dziś

•ee
nie pójdzie. Bo wie, że to  spraw y 
chłopskiej nie rozwiąże. Pozatem  ma 
zdrowe chłopskie poczucie spraw ie­
dliwości, tak  u niego pom iatanej. Wie 
o tem  również p. P., pisząc, że

„aby z ro z u m ie  traged ję  p rzy ty ­
cką, trzeba  sięgnąć do książek Jó ­
zefa Poniatowskiego i Theodora O- 
berlandera, poświęconych przeludnie­
niu agrarnem u Polski. Powiedzą nam 
one najpierw , że naw et z m eljoracją 
całego zapasu nieużytków za­
pas ziemi do parcelacji wyniesie w 
najlepszym  razie 3.000.000 h ek ta ­
rów. Gdyby zrobić jeszczte radykal­
niejsze posunięcia, możnaby, zdaniem

Poniatowskiego, uzyskać jeszcze
600.000 hektarów . N a tym  m aksy­
m alnym  zapasie m ożnaby osadzić
600.000 nowych sześciohektarowych 
gospodarstw . Roczny przyrost lud­
ności w Polsce, w większości swfej 
rolniczy, wynosi 400.000. N adm iar 
ludności rolniczej oblicza dziś Ponia­
tow ski na 2.000.000. Dla innych ba­
daczy, w łączając w to  bezrobocie wsi, 
dochodzi on do 9.000.000. Wedle O- 
berlandera zapas ziemi dostępny dla 
kolonizacji pójdzie niemal w całości 
na upełnorolnienie m ałorolnych. A 
bezrolni? A mnożące się królicze po­
kolenia naszej wsi?"

I jeszcze nie rozumie p. P. przyty- 
ckiego s traganu?

A dalej biada p. P.
„W ychodźtwo sezonowe i sta ła  e- 

m igracja skończyły się niemal zupeł­
nie".

I  całe szczęście! Chłop polski 
(„mnożące się królicze pokolenia") 
nie będzie nadal eksportow any przez 
różnych żydowskich kom binatorów  
na głodową tułaczkę światową. Zo­
stanie w  Polsce, a  jeśli ziemia go nie 
wyżywi, będzie żył właśnie ze s tra ­
ganu. A później ze sklepu... P. P ru- 
szyńskiemu je s t bardziej bliska i roz­
czulająca rzekom a nędza żydowska, 
mimo to, że s ta ra  się mieć oczy o- 
tw arte  na nędzę wsi polskiej. Stw ier­
dza wprawdzie , że ..ten człowiek w 
jarm ułce żywi się śledziami i k a rto ­
flami, ale ten  drugi człowiek w ko­
żuchu (czy aby m a kożuch? — przyp. 
cyt.) żywi się ty lko kartoflam i", 
(chodzi właśnie o tego symboliczne­
go śledzia... — przyp. cy t.) — ale po 
stw ierdzaniu zastoju w  przemyśle i 
pauperyzacji handlu, żali się, że żyd 
przvtycki „nietylko nie może pójść 
wyżej, on wogóle nie m a dokąd 
pójść'

Skandaliczne stosunki
w żydowskich piekarniach

(Bs) W dniu 1 bm. wybuchł w 
Trzebini s tra ik  pracowników piekar­
skich, k tó ry  odsłonił kulisy stosun­
ków panujących w tu te jszych  pie­

karniach.
Pracownicy, k tórzy pracowali do­

tychczas 16—20 godzin dziennie za 
głodowe płace, żądają  8-godzinnego 
dnia pracy  i podwyżki płacy. J a k ­
kolwiek postu laty  ich są słuszne, ży­
dowscy właściciele piekarń  nie są 
skłonni do żadnych ustępstw , prze­
ciągając już dwa tygodnie trw ający  
s tra jk .

Odbija się to  przedewszystkiem  na 
konsum entach, k tórzy  z koniecznoś­
ci zmuszeni są  spożywać pieczywo, 
wypiekane prfcez żydowskich pieka-t 
rzy  „we własnym  zakresie".

Jak  to  wypiekanie wygląda, niech 
zilustru je kilka przykładów.

Pom ijając urządzenia piekarń, u- 
rągające najprym ityw niejszej hy- 
gjenie, żydowscy pifekarze p racu ją  z 
całą fam ilją  i nieodstępnym  brudem. 
Właściciel piekarni przy ul. K rakow ­
skiej Mojżesz K luger w yrabia ręcz­
nie ciasto brudnem i rękam i, „uży­
źniając" jie obficie brudnym  potem, 
gdyż pracuje  beż koszuli. Pom aga 

m u w tem  żona i kilka brudnych ży-

dowskich bachorów. Inny żydowski 
piekarz z te j ulicy E. Markowicz „za­
praw ia" w yrabiane przez siebie pie­
czywo prócz potu  swą p a trja rch a ln ą  
broda, k tó ra  „m uska" w yrabiane 
ciasto, zostaw iając na nim gęsto 
włosy.

Inny  żyd, chorując na gruźlicę, ró ­
wnież sam  urab ia  ciasto, kaszląc i 
plując przytem . W szak to  pieczywo 
dla gojów... G runt żeby in teres 
szedł.

A goje za jadają  się tem  „smako­
wicie"....

W rynku posiada w piwnicy pie­
karnię żyd Malzer. Zaglądnijcie tam . 
Jedno małe okienko stale brudne i z 
pajęczyną, nie przepuszczające zu­
pełnie w  dzień światła. W nocy po 
ścianach i zrobionem cieście łażą ca­
łe grom ady robactw a, k tó re  często 
z ciastem  idą do pieca...

Mimo, że kom isja san itarna  kilka 
razy  stwierdziła, iż w  tych  w arun­
kach prowadzenie piekarni je s t nie­
możliwe i piekarnię należy zam knąć 
— stan  ten  trw a  nadal.

Jak  długo trw ać jeszcze będzie?
W każdym  razie w szystkim  gojom 

kupującym  pieczywo w  żydowskich 
piekarniach, życzymy „smacznego!".

A dokąd m a pójść chłop przytyc­
ki?

Każdfemu Polakowi m usi on być 
bliższym od przybłędy i szkodnika 
przyty|ckieg)o, k tó ry  swoich preten- 
sy j dochodzi dziś w Polsce kamieniem 
i kulą! Chłop dziś zresztą p ro tek to ­
rów i obrońców nie potrzebuje. Zbyt 
długo był przez nich tum aniony i 
zbyt boleśnie odczuł na w łasnej skó­
rze tę  opiekę.

Jego chłopski rozum  sam  dziś roz­
wiązuje przytyckim  straganem  jeden 
z najkapitaln iejszych problemów dzi­
siejszej Polski.

I  rozwiąże go napewno. Eski

NA HO RYZONCIE

Przysłowiowa kanikuła do polity­
ki nie m a wstępu. Szczególnie w tym  
roku. Je s t wprawdzie gorąco — ais 
w innym  sensie. I  to  na wszystkich 
odcinkach. Przedew szystkiem  zaczy­
na robić się gorąco żydom austrjac- 
kim. Niemiecko - austrjack ie  poro­
zumienie z dn. 11  lipca wywmłało wie­
le wrzawy wśród światowego żydo­
stw a wrogóle a austrjack iego  w szcze­
gólności. Żydzi podnoszą przedwcze­
sny gwałt, k tó ry  jednak może być 
spóźniony...

Ale nić o żydów tylko chodzi. P rze­
biegły i zręczny niewątpliwie dyplo­
m ata  jakim  jes t von Pappen pomie­
szał zupełnie szyki w szystkim  poli­
tykom  europejskim . I nietylko szyki 
— i nie ty lko  politykom. Różne mi­
sternie układane domki z k a r t  roz­
sypały się za jednem  dmuchnięciem. 
W  ten sposób w ytrącona chwilowo 
in icjatyw a z rąk  niemieckich w raca 
do nich powTtórnie. A przez nich do 
Mussoliniego. Bo bank trzym a Mu­
ssolini. N a partnerów  zaprasza..., zre 
sztą różni różnie plotą. Mówi się o 
wskrzeszeniu m ussolińskiej koncepcji 
pak tu  czterech — oczywiście rozsze­
rzonej. Mówi się też o wielkim bloku 
faszystow skim . Dla nas jes t to  o ty ­
le ważne, że w jednym  i drugim  w y­
padku Polska zapraszana jes t uprzej 
mie na partnera., A kibice krzyczą 
ciągle i p ro testu ją . W  jednym  i d ru ­
gim wypadku. Najwięcej krzyku pod­
nosi Czechosłowacja. Bo na wypadek 
pak tu  sześciu t. j. Włoch, Niemiec, 
Francji, Anglji, Rosji i Polski — ki­
bice bun tu ją  się przeciw hegem onji 
m ocarstw ; zaś przy koncepcji „bloku 
państw  faszystow skich" t. j. Włoch, 
Niemiec, Polski, A ustrji i W ęgier — 
pro testy  są jeszcze silniejsze przeciw 
„Lidze dyk ta tu r" . Koncepcja pier­
wsza byłaby raczej przejściowa ii 
jakkolwiek w swtem założeniu była­
by pożądana ze względu na bezpie­
czeństwo <—■ na dalszą m etę ze wzglę­
du na silnie zarysowane dziś różni­
ce poglądów i interesów  państw  w 
„pak t sześciu" wchodzących — je s t 
niemożliwa. Koncepcja druga „blok 
państw  faszystow skich" byłaby 
m niej sztuczna niż pierwsza i b a r­
dziej zw arta  — niemniej przeto gro­
źna. Bo już dziś wysuw a się suge- 
s tje  bloku przeciwfaszystowskiego 
„w szystkich dem okracyj" z Anglją, 
F rancją  i R osją na czele. Ale zdaje 
się, że je s t  to  m alum  necessarium  na 
najbliższą przyszłość, k tó re  je s t nie­
uniknione.

Sytuację w: pleiwnej mierze może 
w yjaśnić H iszpanja. Nie bezpośred­
nio — ale pośrednio. W  chwali obe­
cnej wre tam  w ojna domowra, k tó ra  
była zresz tą  nieuniknioną. Zbrodnie 
rozhulanego fro n tu  ludowego dom a­
gały się reakcji. Sarajew em  najnow ­
szej rewolucji hiszpańskiej było za­
mordowanie przez czerwoną gw ardję 
cywilną przywódcy m onarchistów  
hiszpańskich. W te j chwili spraw a 
je s t niem al przesądzona. Zwycięska 
rewolucja narodow a porwała za so­
bą nietylko praw ie całą ludność cy­
wilną, m ającą  dość czierwonego te- 
ro ru  i zbrodni — ale i wojsko, lotni­
ctwo i m arynarkę wojenną. M arok- 
ko i Sewila rozszerza się na całą H i­
szpan ję.

N a fro n t ludowy całbj E uropy 
padł strach . K om intern tra c i jedną 
z najsilniejszych swoich baz.

Oby dzisiejsza rew olucja od pię­
ciu la t  w bratobójczych w alkach do­

mowych niszcząca Hiszpanję, była 
napraw dę ostatn ią. (w ar)



Porozumienie orsamzacyj
dla walki z komunizmem

* C Z Y  W I E C I E  ?...

Poro2?umienie organiziacyj współ­
działających w zwaiczaniu komuniz­
m u (sk ró t nazwy: „Porozumienie 
A ntykom unistyczne"), działające ja ­
ko jednostka praw na na zasadzie za­
rejestrow anego s ta tu tu  od roku  
1930, odbyło w m aju  1936 r. dorocz­
n e  walne zebranie, na  k tórem  w ybra­
no nową Radę Naczelną w składzie 
24 osób, przeważnie delegatów orga- 
n izaeyj społecznych. W czerwcu b. 
r. Naczelna R ada P. A. powołała no­
wy zarząd, w którego skład wchodzą 
pp. W ładysław Sołtan, Stanisław/ Zie­
liński, H enryk  Glas, J. Jan o ta  - 

Brzowski, Józef Dybowski, E lina Pe- 
płcwska, Zofja Cichocka.

Cele Stowarzyszenia określa par. 
2-gi s ta tu tu : „Porozumienie A ntyko­
m unistyczne m a na celu .zrzeszenie 
polskich stow arzyszeń społecznych, 
oświatowych, sportowych, zawodo­
wych, gospodarczych oraz polskich 
tow arzystw  wydawniczych i poszcze­
gólnych osób dla uzgodnienia i oży­
wienia działalności w  zakresie zabez­
pieczenia N arodu Polskiego i P ań ­
stw a Polskiego przed szerzoną w k ra  
jo. propagandą rewolucji społecznej".

Do osiągnięcia swych celów Por. 
Antykom , zmierza przez: a) prow a­
dzenie i popieranie stud jów  nad za­
gadnieniam i społecznemi i socjologi­
cznymi, a w szczególności nad środ­
kam i przeciwdziałania rewolucji spo- 
łcznej, b) popieranie w społeczeń­
stw ie wszelkich poczynań, zgodnych 
z celem Porozumienia, c) pozyskiwa­
nie w spółpracy stowarzyszeń, insty- 
tucy j i poszczególnych osób dla rea ­
lizacji celów i zadań Porozumienia, 
d) nawiązywanie kon tak tu  między 
stow arzyszeniam i o celach zbliżonych 
do celu Porozumienia, e) zakładanie 
oddziałów i ekspozy tu r z zachowa­
niem miejscowych przepisów o sto ­
warzyszeniach, f) ogłaszanie a r ty ­
kułów w prasie, wydawanie własne­
go organu, prac naukowych i popu­
larnych, książek, broszur, ulotek itp. 
g) urządzanie odczytów, zjazdów, 
wieców, konferencyj, z/zbrań, k u r­
sów, w ystaw  itp. h) współdziałanie 
z władzami państwowemi w akcji 
przeciwko propagandzie rewolucji 
społecznej.

Porozumienie Antykom unistyczne 
jes t więc ośrodkiem studjów  i in for­
m acyj, przyczem każda organizacja 
należaca do P. A. w niczem nile n a ­

rusza sw ojej samodzielności i nieza­
leżności, u trzym ując tylko kon tak t i 
czerpiąc m aterja ły  inform acyjne. 
Centralne Biuro P. A. w ciągu swo­
jej kilkuletniej działalności wydało 
pięć roczników7 „W alki z bolszewiz- 
mem" (pod red. H. G lassa), przeszło 
dwu m iljony ulotek propagandowych, 
szereg broszur uświadam iających o- 
raz zorganizowało kilkaset odczytów

i kilkanaście kursów  antykom unisty­
cznych.

Porozumienie A ntykom unistyczne 
je s t stowarzyszeniem  ponadparty j- 
nem. Osoby i organizacje, sto jące na 
gruncie chrześcijańskim , proszone są 
o nawiązanie kon tak tu  z Centralnem  
Biurem  Porozumienia A ntykom uni­
stycznego. Adr;es: W arszawa, Kre- 

dytowa i 6, m. 25, tel. 610-92. Pożą­
dane zgłoszenia na piśmie.

D O  P R A W D Z I W Y C H  P O T ,  A  K  Ó  W
II.

Drodzy — me serce biedne i stroskane 
sk ry  uczuć śle W am i sypie przed oczy, 
byście ujrzeli ogniki świetlane, 
co ostrzegają przed bagnem — w pomroczy, 
gdzie trzęsaw isko i przepaść bezdenna, 
a w- m ej śmierć, pustka i nicość niezmienna...
Do Was z natchnieniem  w podróż się wybrałem, 
aby W as prosić — jak  b ra t — błaga b rata , 
którego sercem swem ukochał całem; 
aby to  czynił, bo gdzieindziej s tra ta  — 
wielka go czeka, hańba, niepokoje, 
których, choć nie m am  —- wcale — się boję...
Moją ptaszynę przyjm ijcie w  gościnę —
m yśl — pieśń -— jaskółkę — do swojego domu —
m oją sierotę, ubogą dziecinę,
bo się zachm urza — niebo pełne grom u;
w iatr się już zbliża, wicher i ulew7a,
co wszystko niszczy, burzy i zalewa...
Bądźcie roztropni! — je j nie odtrącajcie, 
bo ona wasza, polska i rodzima; 
serca, sumienia, dusze swe jej dajcie, 
gdyż tego pragnie i myśli się im a; 
karm i się, pieści - - wielkością jedności...
B ra terstw a żąda w czynach i miłości...
Jeśli przyjmiecie ją  na swoje łono 
i zrozumiecie je j zefiru tchnienie, 
by krew, co w sercu, aby drgało ono — 
życia twórczego dała W am natchnienie — 
pojmiecie m ój zew7 — do walki gotowi, 
bo Czyn w Jedności — o Ju trze  stanowi!...
W ieśniak, co rzuca siew w glebę wiośnianą .—■ 
z w iarą to czyni — owiany nadzieją; 
w jesieni plony — miłością się staną...
Nie dba, że wichry zimowe zawieją; 
pracę wykonał — Czynu przeznaczenie...
N astąpił spokój — trudów7 uwieńczenie...
K to jesteś — bez klas — mieszczanin •— robotnik — 
biedny, bogaty, czy inteligenty, 
tu  jes t potrzebny wszelaki ochotnik...
W spólny wysiłek — walki — nieprzeciętny 
z żydostwem u nas, cc Polskę plugawi —
Jedność w arstw  wszystkich — cd żvdów nas zbawi!...

Mikołaj Dolina

... że przywódcą antysem ickiej i  
narodow ej organizacji w  R um unji 
„Żelaznej Gwardji" je s t  Polak z po­
chodzenia Zelca Codreanu? M atką 
lewo była Polka Zielińska i s tąd  Zel­
ca.

... że burm istrz N. Jo rku  La Guar- 
dia z pochodzenia żyd, wytoczył pe­
wnemu antysemicie proces o kolpor­
taż  ulotki antysem ickiej?

... że w Ameryce pow stała dziwna 
7'^anizacja, k tó ra  w nieubłagany 

sposób zwalcza żydów7, murzynów, 
radykałów, a nawet... katolików,

... że żydzi w Polsce p ro jek tu ją  u- 
rządzenie Tygodnia Palestyńskiego?

... że „Parizer Tageblatt" pismo 
żydowskiej em igracji we F rancji 
wzeszło w ręce hitlerowców7?

...według ostatniego spisu ludności 
w departam encie Sekwrany, Paryż li­
czy obecnie dwa miljony osiem set 
tysięcy mieszkańców.

...spow7odu niebywałych upałów, 
panujących w Stąnach Zjednoczo­
nych, zm arło dotychczas ponad 4 tys. 
osób, zaś w .samym N ew -Jorku u- 
m iera dziennie w skutek porażenia 
słonecznego 15—20 osób.

...wedle doniesień p rasy  francu ­
skiej Rzesza Niemiecka posiada w 
chw7ili obecnej obok 80 dywizyj lin- 
jowych, 13 dywizyj zmotoryzowa­
nych w czem 3 dywuzje pancerne.

...największe przedsiębiorstwo ra- 
djowe w Ameryce N. B. C. (N atio­
nal B roadcasting Corporation) po­
siada 110 rozgłośni nadawczych, ob­
sługujących sto  miljonów radjosłu- 
chaszy.

...liczba członków p a rtji  komuni­
stycznej we F rancji wynosi w chwd- 
li obecnej wedle oświadczenia depl 
Thoresa 183 tysiące, tziaś organiza-t 
c ja  młodzieży kom unistycznej liczy 
63 tys. członków.

Katolicy o żydach
Pod ogólnym ty tu łem  „K onflikty 

w  cywilizacji" przodujące organiza­
cje katolickie F ran c ji urządzają  w  

Paryżu szereg konferencyj na tem at 
kw estji żydowskiej ze szczególnem 
uwzględnieniem roli żydów we F ra n ­
cji wr odniesieniu do katolicyzmu. 
W śród prelegentów, k tórzy  zapowie­
dzieli swe refe ra ty , znajduje się słyn­
ny filozof katolicki Jacąues M aritain. 
O konflikcie arabsko - żydowskim w 
Palestynie mówić będzie prof. Louis 
M assignon z College de F rance słyn­
ny  znawca kw estji m ahom etańskiej. 
Konferencja żydoznawcza, k tó ra  od­
bywała się między 20 a 26 lipca, wy­
wołała we F rancji wielkie zaintere­
sowanie.

y Ą.łr£>.\

EDW ARD DYAKOWSKI

0  HAMANACH, ABAIRAMACH IESTEHKACH
(Szkic historyczno - biograficzny)

Co roku w dniu 8 m arca obchodzą 
żydzi święto Purim , znane popular­
nie pod nazwą H am ana, Lud nasz 
odnosi się do niego, jako  do sui ge- 
neris żydowskiej m askarady  naro­
dowej, k tó ra  napozór wygląda cał­
kiem niewinnie. Ale nie wszyscy za­
pewne wiedzą, że ta  kukła „ham a­
nem" zwana, nad k tó rą  pastw ią się 
w bezmyślnem zapam iętaniu żydzi, 

je s t  czemś więcej, niż kukłą. Je s t o- 
na u żydów7 symbolem nienawiści i 
zem sty. Te poszarpane łachm any, to  
triu m f symboliczny w ojującego ży­
dostwa nad wszystkiem, co nieżydcw- 
skie i żydostwm wrogie.

Obrzęd H am ana dziwnie przypo­
m ina inny analogiczny ry tuał, z k tó ­
rym  spotykam y się !w m asonerji. Już 
na stopniu m istrza dowiaduje się w ta 
jemniczony o istnieniu założyciela, 
którego śmierć m a być pomszczona. 
P rzy  następnych stopniach, zwłasz­
cza począwszy od dziewiątego w/gó­
rę, wezwanie do zem sty je s t lejtmo- 
tivem, przew ijającym  się przez wszy­
stkie ceremonje. Nazwisko założy­
ciela i jego m ordercy wyjawia się do­
piero na dziewiątym stopnu, a każ­
dy w tajem niczony poprzysięga zem­
stę dla m ordercy, k tórym  miał być A- 
fcairam, m orderca założyciela H ira-

ma. Symbolika zem sty zobrazowana 
jes t szczególnie na dziewiątym sto ­
pniu m asonerji ry tuału  szkockiego 
(„W ybrani Rycerze Dziewiątki"). 
Jak  podaje A lbert P ike w „Rituał of 
the  Southern Jurisdiction of the  U.
S.“, każdy świeżo wtajem niczony i 
ośmiu będących już Rycerzami W y­
branym i, składają, swe insygnia m a­
sońskie i uzbrojeni w  miecze i sz ty ­
lety, wchodzą do pokoju, oświetlone­
go jedynie sto jącą na ziemi lam pą; 
na kupie liści leży kukła, p rzedsta­
w iająca śpiącego A bairam a. Wów­
czas zabiera głos m istrz cerernonji: 
„Oto m orderca! Uderzajcie śmiało w 
jego głowę i w jego serce i pomści­
cie śmierć M istrza!" W tajem niczony 
uderza w kukłę sztyletem, przyczem 
odzywa się okrzyk „Nekum" (po 
hebr. zem sta) — a m istrz cerernonji 
odcina mieczem głowę od tułowia i 
podaje ją  kandydatowi, k tó ry  trz y ­
m ając ją  w praw ej ręce, pow7raca do 
sali kapituły. Dopiero na trzydzie 
stym  stopniu Rycerza Kadosz w ta ­
jemniczony dowiaduje się, że zam or­
dowany H iram  (Adoniram ) — to 
Wielki Kom andor Zakonu Templar- 
juszy. Jacąes de Molai, spalony żyw­
cem 11 m arca 1314 r., a m orderca 
jego, to  król francuski Filip Piękny,

k tó ry  zniósł Zakon Tem plarjuszy i 
wypędził żydów z Francji, ściągając 
przez to  na sifebie i przyszłe pokole­
nia przekleństwo i zemstę żydów. 
(Jak  wiadomo, Zakon Tem plarjuszy 
był kolebką m asonerji. — p. a.)

Jakże przejrzysta  analogja i łącz­
ność między obrzędem H am ana, a 
przytoczonym  rytuałem  masońskim.

Ale wróćmy do naszego H am ana.
W ystarczy zaglądnąć do S tarego 

Testam entu, by poznać tę  ciekawą 
h istorję. Kiedy król perski Cyrus ze­
zwolił żydom na powrót do Jerozo­
limy i odbudowanie jej, część żydów 
pozostała nadał w państw ie perskiem, 
gdzie im się wcale nieźle powodziło. 
Jednym  z tak ich  był Mardoeheusz, 
szpicel królewski na dworze króla 
Ahaswera, k tó ry  chcąc opanować 
króla, pcdsunął m u swą „przybraną 
córkę" E sterę . Ta zdołała w krótkim  
czasie do tego stopnia zawładnąć 
królem, że sta ł się bezwolnem narzę­
dziem w ręku  sprytnego Mardoche- 
ja, a swej żydowskiej kochance wło­
żył na głowę królewską koronę. Nic 
więc dziwnego, że żydom powodziło 
się w państw ie perskiem  jak  najle­
piej i wcale nie spieszyli się do swej 
ojczyzny. W iadomem je s t jednak z 
historji, że im lepiej żydom się po­
wodzi, tem  większe m ają  pretensje 
i apety ty  i tem  śmielej podnoszą gło­
wę. Za w szystkich cesarzy rzym ­
skich, którzjy otaczali się żydami i 
prowadzili politykę filosemicką, do­
chodziło często do zbrojnych pow­

stań  żydowskich i spisków. W ystar­
czy choćby przypomnieć pow stanie 
Bar-K ochby za zżydziałego cesarza 

H adrjana . — Tak też było i tym  ra ­
zem. Za przywileje i opiekę, k tó rą  o- 
taczał żydów A hasw er opanowany 
w zupełności przez Esterę, doczekał 
się skierowanego przeciwko niemu 
spisku żydów perskich, na czele k tó ­
rych  stanął nasz znajom y Mardo- 
cheusz. Spisek ten  zdołał w ykryć je ­
den z wysokich dostojników królew­
skich Aman (H am an), k tó ry  doniósł 
o tem  królowi. Pozatem  zdając so­
bie spraw ę z niebezpieczeństwa, ja ­
kie zagrażało Persji zp strony  ży-i 
dów i widząc ich destrukcy jną  i pod­
ziemną robotę, usiłował nakłonić k ró ­
la, by ten o trząsnął się z żydowskich, 
wpływów/, a ’ winnych spisku, nie w y­
łączając „teścia" M ardocheusza, po­
ciągnął do odpowiedzialności. K ról 
dał się przekonać i polecił Amanowi 
ukarać spiskowców, zostaw iając m u 
w7 tym  w/zględzie wolną rękę. — Od 
czegóż iednak był M ardoeheusz nad­
wornym  szpiclem? — Dowiedziaw­
szy sie o grożącem żydom niebezpie­
czeństwie powiadomił o tem  na tych­
m iast Esterę, a ta  zdołała nakłonić 
bezwolnego i opanowanego przez nią 
króla, by zarządzenie cofnął i m iast 
M ardocheusza kazał powiesić... Am a­
na „...I stało się. Tego samego dnia 
wywyższył król M ardocheusza do 
godności, Amanowej i wydał nakaz  
w obronie żydów..."



x. CHARSZEWSKI

ANTYSEMITYZM AMERYKAŃSKI
(N a m arginesie artyku łu

m.
D ruga zaś ka tegorja  faktów , w 

k tó re j w ystępują estery  i bankiery, 
świadczy [o żydowskim sprycie w w y­
wieraniu wpływów polityczjnych na 

Rzym w celach nietylko niepodległoś­
ciowych, ale i światowładczych.

Tak to  naw et fak ty , przytoczo­
ne przez autora, zw racają się prze­
ciw jego  błędnej tendencji.

Ale zachodzi tu  coś, jeszcze waż­
niejszego.

Ideał spójności narodowej, jako  
bardziej podstawowy dla zachowania 
narodu, jes t wprawdzie ważniejszy 
od ideału niepodległości. D latego też 
faryzeusze słusznie mogli c h w i l o -  
w  o poświęcać niepodległość. D late­
go również lepszą była i polityka na­
szych wielkowojennych pasywistów, 
w ysuw ających taktycznie na p ier­
wszy plan spraw ę scalenia zaborów, 
aniżeli polityka aktyw isty  czna, prze­
kładająca niepodległość, chociażby

„G hetto  czy Exodus?“

na najm niejszem  tery  to r  jum , bez n a ­
dziei scalenia.

Ale wszak nam  tu ta j  chodzi nie już
0 niepodległość Judei, lecz o bez­
względne rozproszenie żydów, połą­
czone z u tra tą  własnego tery to rjum , 
zatem  o zjawisko, jaknajbardziej dla 
spoistości narodow ej niebezpieczne. 
Tego 'zaś życzyć sobie nie mogli n a ­
wet saduceusze.

Dobrze jeszcze było żydom żyć w 
diasporze, kiedy jednocześni byli w 
posiadaniu ojczyzny, chociaż polity­
cznie podległej. Motgji pracować za­
razem  i na odzyskanie niepodległoś­
ci, i na podbój św iata. Robota — je­
dna drugą wspierała, Kiedy jednak 
zostali narodem  bez ziemi, zagroził 
im los A nteusza w objęciach H erku­
lesa, kiedy ten, od zilemi go oderwa­
wszy, odebrał m u punkt oparcia i 

go zdusił.
Jedyną więzią, jaka  im pozostała

1 mogła ich utrzym ać w gromadzie

m oralnej, była religja i to  dzięki te ­
mu, że to  religja jedynonarodowa. 
C harak ter atoli te j  religji je s t  tego 
rodzaju, że zw raca ona przeciw swo­
im wyznawcom narody chrześcijań­
skie, ku k tórym  powoduje ich cią­
żenie ,tak  jak  przestępca ciąży do 
upatrzonej przez) siebie ofiary. Peł­
niąc więc rolę więzi narodowej, re­
lig ja ta  jednocześnie jes t przyczyną 
nieskończonego łańcucha u trap ień  
żydowskich, którego pierwszem og­
niwem je s t właśnie wygnanie z o j­
czyzny i rozproszenie, połączone z 
tułactwjem. P iętno k a ry  Bożej je s t  
tu  tak  oczywiste, że trzeba dobro­
wolnego zaślepienia, aby go nie uz­
nać.

Tak zaślepieni1 są przedewszyst­
kiem sami żydzi. Nite chcąc przyznać 
się do zbrodni bogobójstwa, tem sa- 
mem zaś i uznać w swojem tuła- 
ctwie ka ry  Bożej, wymyślili sobie te- 
orję, według k tó re j ten  przejaw  gnie­
wu Bożego je s t znakiem szczególnej 
łaski Boże i m ającej im umożliwić 
wypełnienie ich przeznaczenia do pa­
nowania nad światem. Ta fałszywa 
idea, w k tó re j zresztą przejaw ia się 
norm alna przew rotność żydowska, 
zapoczątkow ana odrzuceniem C hry­

stusa, — stanow i treść  w iary żydow­
skiej i czyni z niej potęgę inffernal- 
ną świata.

Zachodzi te raz  pytanie, czy coś z 
te j obłędnej idei nie przedostaje się 
do umysłów naw et katolickich i czy 
właśnie koncepcja ks. W. nie je s t 
przejaw em  te j idei, tylkoże, n a tu ra l­
nie, ks. W. ustosunkow ywa się do 
niej ujem nie? Mówił on wprawdzie 
ty lko o niepodległości, że nacjona­
lizm żydowski poświęcał ją  dla ce­
lów w yższych; snadno jednak -można 
nrzypuścić, iż miał przy  tem  na m y­
śli także i fak t rozproszenia żydów, 
bo przecież od niego mowę swą za­
czął, by się przeciwstawić mojemu 
nań  poglądowi, a  i potem, jak  zoba­
czymy, do niego powraca. Żydowska 
polityka rozproszeniowa to  wszak 
dalszy tylko ciąg dawnej polityki ich 
palestyńskiej, z prześw iecającym  
jej zawsze celem im perialistycznym .

Niepodobnai jednak było księdzu,1 
uznać, razjim z żydostwem, jakoby 
sam  Bóg polityce te j patronował, i 
przeto Boga od niej oddzielił, ją  od- 
teclogizował. Sami żydzi — rozum u­
je on — chcą tego, co jest, to  zn. 
rozproszenia, zatem  nie możfe ono 
być ka rą  Bożą. (c.d.n.)

Z y d o w s K a  s z a t n i a
dla polskich urzędników

Istn ieje  w Katowicach przy ul. 
Sienkiewicza 5 spółdzielnia p. n. 
„Śląska Szatnia", na  którlej kap ita ­
ły, sk ładają  się udziały członków, w 
wysokości 7 zł. W zamian za swój u- 
dział każdy z członków „Szatni" m a 
praw o korzystania z krótkoterm ino­
wego k redy tu  przy wszelkiego ro­

dzaju zakupach. W ygląda to  w  ten  
sposób, że członek spółdzielni p rag ­
nący zakupić jakieś tow ary  na  ra ty  
o trzym uje w spółdzielni na  pewną 
sumę kupony, którem i płaci w  umó­
wionych firm ach, figuru jących  jako 
członkowie - dostaw cy spółdzielni. 
„Szatnia" posiada tak ich  członków - 
dostawców praw ie we w szystkich 
brainżach kupieckich. In sty tucja  ta  

byłaby więc bardzo pożyteczną, gdy­
by nie była z punktu  widzenia chrze­
ścijańskich interesów  gospodarczych 
-— sźkodliwą. Bo „śląska: Szatnia" 

je s t  szkodnikiem, z k tórym  trzeba 
walczyć, jeśli s tan  tak i jak  dziś bę­
dzie trw ał nadal. Bo w  wykazie człon 
ków  - dostawców figu ru ją  prawile 
sam e firm y żydowskie, do których 
skierowani są przy zakupach człon­
kowie „Szatni". By nie być gołosłow­
nym, przytoczym y żydowskie firm y 
obsługujące „Szatnię",.

Leży przed nam i wykaz członków- 
dostawców „Szatni" i, już na samym 
początku w dziale artykułów  sporto­
wych figu ru ją  trzy  firm y, w czem 
tylko Jedna chrześcijańska a dwie 
żydowskie. („Sport" — wł. Spiegel- 
m an i „Stadjon" — wł. Bochynek). 
W dziale: bielizna m ęska, kapelusze, 
lask i i parasole" widnieje cztery f ir­
my, w tem  dwie żydowskie. (J. G. 
G riinpeter i „Borinski" — wł. Daw- 
n e r) . Dział następny, obejm ujący 
bieliznę dam ską i dziecinną rep re­

zentuje żydowska firm a „B. K. S.“ 
wł. K utner. Dywany, linoleum i 
kołdry są  dostarczane wyłącznie 
przez firm y żydowskie: S. Mencztil 
i  „Tekstyl" osławionych braci W as- 
serteilów. Również fu te r dostarcza 
ty lko  żydowska firm a E. Handla. 
mimo, że w  Katowicach istnieje z te j 
branży chrześcijański skład Kliman-

ka. W konfekcji m ęskiej i  dziecin­
nej na  trzech dostawców jes t dwóch 
żydów: G riinpeter i E . W iener. A- 
paratów  radjow ych dostarcza rów­
nież żydowska firm a „Radjum " ży­
da Goldbergera. Konfekcji damskiej 
i dziecinnej dostarczają trzy  firm y, 
w czem dwie żydowskie. („Tekstyl" 
i „Reins" w Chorzowie). Najwięcej, 
bo aż siedem firm  żydowskich do­
starcza towarów tekstylnych (Konig- 
berger, „Tekstyl" ■— Rynek 4, „Teks­
ty l" — 3-go m aja  10, „B. K. S.“, 
B-cia G uttm ann, „Tekstyl" — Rynek 
5, „Silk"). W branży obuwniczej na 
czterech dostawców je s t dwóch ży­
dów (G riinpeter i H eitner). Żydzi 
są również dostaw cam i zegarków i 
biżuterji. (Juwelia i F. Ja n o tta ).

W szystko to  m ożnaby jeszcze ja ­
koś wytłumaczyć jakkolwiek tru d ­
niej usprawiedliwić, gdyby w odnoś­
nych branżach nie można było zastą ­
pić żydowskie firm y chrześcijańskie- 
mi lub gdyby odbiorcami byli zaró­
wno Polacy jak  żydzi. Ale ani jedno 
ani drugie nie ma miejsca. A liczne 
rzesze urzędników i; nauczycielstwa 
czasem niechętnie i wbrew woli ale 
z konieczności zmuszane są do zaku­
pów w żydowskich firm ach. Dziś,

kiedy całe społeczeństwo polskie w y­
powiedziało żydostwu walkę na 
śmierć i życie a kupiectwo chrześci­
jańskie ledwo może się utrzym ać, 
kiedy w alka gospodarcza z żydo­
stw em  zyskała aprobatę obecnego 
rządu — napędzanie żydom kii je li­
tów  je s t zbrodnią narodow ą a in­
sty tucje  w rodzaju „Śląskiej Szatni" 
zasługują na potępienie całego pol­
skiego społeczeństwa.

A za pieniądze, przepływające z 
polskich kieszeni do żydowskich skle 
pów właściciele ich tw orzą nowe skle 
py, budują kamienice, zwiększają 
stale żydowski s tan  posiadania na 
Śląsku, w ypierając nas coraz ba r­
dziej na wszystkich odcinkach gos­
podarczych.

Za pieniądze polskich urzędników 
zbudowali właściciele „Tekstylu" bra 
cia W asserteile kamienicę, a kiedy 
jedna 'zi pań chciała w ynająć tam  
m ieszkani!, W asserteil oświadczył, 
że dla Polaków domów nie buduje 
i Polakom m ieszkania nie wynajmie. 
Kom entarze chyba zbyteczne, a wy­
m owa zbyt dostateczna. Czy „Ślą­
ska Szatnia", napychając grubo ży­
dowskie kieszenie wie o podobnych 
h istorjach  swoich pupilków? (e)

Ojcowizna Kraszewskiego
przeszła w żydowskie ręce

Już od dłuższego czasu daje się 
zaobserwować szczególnie na k re ­
sach niebezpieczne zjawisko w yku­

pywania ziemi i m ają tku  przez ży­
dów. Dzieje się to  zwykle w ten  spo­
sób, że zadłużone m ają tk i polskie za 
izaległości skarbowe, zosta ją  w ysta­
wiane na licytację, a ponieważ więk­
szą gotówkę m ają  przeważnie żydzi 
— oni też są kupcami.

Oczywiście na wykup ziemi i m a­

jątków  polskich są specjalne fundu­
sze żydowskie.

O statnio doszła nas p rzykra  w ia­
domość, że na jednej z tak ich  licy- 
tacy j sprzedany został żydom m ają­
tek „Gródek" w  woj. lódzkiem, na­
leżący do rodziny Ign. Kraszew skie­
go. W Gródku wielki p isarz spędził 
znaczną część swego życia i tam  też 
powstały jego nieśm iertelne powieś­
ci m. in. popularna „C hata za wsią".

Jeszcze jedna ofiara 
żydów

P rasa  w arszaw ska doniosła o na­
padzie, dokonanym  przez żydów w 
Dobczycach (pow. Limanowa) na 
tam tejszego mieszkańca p. S tanisła­
wa Pozowskiego, k tó ry  raniony zo­
sta ł łomem żelaznym ciężko w gło­
wę. Sprawcą napadu, schwytanego 
podczas ucieczki przez policję, oka­
zał się tam tejszy  kupiec żydowski 
Salomon Haengler.

Jak  się okazało, p. Pozowski nie 
znał zupełnie swego napastn ika a je­
dyną jego „zbrodnią" w  oczach ży­
dowskich było to, że je s t on bliskim 
k r e w n y m  adw. dr. Pozowskiego z 
Krakowa, który bronił oskarżonych 
o zajścia w P rzytyku chłopów.

Co grają w kinach ?
Apollo: „W iosna w Paryżu" M ary 

Ellis.
B agatela: „Królewska kurtyzana* 

z Dolores del Rio i rew  ja : „Czar­
dasz, tokaj, miłość".

Stella: „Nie chcę wiedzieć kim  je­
steś" Szokę Szakal, L iana Haid, Gu­
staw  Frohlich.

Sztuka: „Epizod" z Paulą W essely
Świt: Spowodu rem ontu zamknię­

te  do 14 sierpnia br.
Uciecha: „Takie są dziewczęta".
W anda: „Ekscentryczna dam a" z 

Lor. Yong, Reg. Denny i E. Vana- 
ble.

TEA TR IM. SŁOWACKIEGO 

STEFA N  JARACZ W KRAKOW IE.

We wtorek, dn. 28 lipca przyjeżdża 
do K rakow a na kilka gościnnych wy­
stępów  w arszaw ski te a tr  „Ateneum " 
z niezwykle in teresu jącą sztuką W.
O. Somina p. t. „Zamach". Rolę ty ­
tułow ą odtw arza genjalny Stefan 
Jaracz obok utalentow anej i nieprze­
ciętnej a rty s tk i i  reżysera  „A tene­
um" Stanisław y Perzanowskiej. Za­
powiedziany w ystęp budzi w  K rako­
wie zrozumiałe zainteresowanie i bę­
dzie nielada ucztą artystyczną dla 
miłośników tea tru .

P renum erata : miesięcznie 1*00 zł, kw artalnie 3*00 zł, półrocznie 6*00 zł, rocznie 12*00 zł. — Ceny ogłoszień: 1 strona  w ie r sz  mm 75 gr. — Kroni­
ka 50 gr. — Nadesłane 40 gr. — Zwykłe 20 gr.
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